| Towarzystwo artystów ukraińskich pod dyrekcyą A K. SAKSAGAŃSKIEGO. 


I) „Kateryna”, opera w 3-ch akt., muz. Arkasa. 


Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop. 

Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 
Nr. 9 róg Puszkińskiej.—Tel. 1672. 

Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 
szkińskiej. Telefon 1672. 


Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się. 


DZIENNIK KIJOWSKI 


Piątek 10 (23) sierpnia 1907 roku. 


Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 


85 kop. — Prenumerata zagraniczna: 


kwartalnie 4 ruble. 
prosimy podawać poprzedni. 


rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 


Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop., przyczem 


Prenumerata przyjmuje się od d. 1-go każdego miesiąca. 


Rok Il. 


Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., za 1-szy 

raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k.za pierwszy raz k. 10 

za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. W Kijowie prenumerutę 

i ogłoszenia przyjmuje Administracya „Dziennika*; w Paryżu wyłącznie 

| p. W. Raczkowski, 14 Cité de Trevise; w Warszawie Dom Handlowy 


l. i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, 


Wierzbowa 


W Zytomierzu p. K. Lenczewski nl. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskiej.8 


EE  Administracya „Dziennika Kijowskiego podaje do wiadomości, że ogłoszenia SEEM 


mma przyjmują się wyłącznie w lokalu administracyi (Prorezna No 9). mum 


Teatr Letni Ogrodu Kupieckiego. 


W piątek, d. 10-go sierpnia: 


1801-,-75 
2) „Buwalszczyna” 


(abo na czużyj korowaj oczej ne porywaj), żart w l-ym ake. Wielisowskiego. 
Uczestniczy cała trupa. 


„Za dwoma zajciamy”, kom. w 4 akt. Staryckiego. 


W piątek, d. 17 go sierpnia 


benefis artystki p. S. POPOWEJ: 


Bilety można nabywać, 


Początek o godz. 8 i pół wiecz. 


ZAPROSZ 


Centralnego Zarządu Towarzystwa pn. „Związek oficyalistów, pracują- 


cych w rolnictwie i przemyśle rolnym na Rusi“, zatwierdzonego w dniu 


I5 listopada 1906 r. za Nr 27. na Nadzwyczajne Zebranie Delegatów, 
mające się odbyć d. 29 sierpnia 1907 r. o godz. I0-ej zrana w iokalu 
Kijowskiego Klubu miejskiego (róg Proreznej i Muzykalnego zaułka Nr I). 
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PROGRAM POSIEDZENIA: 


sekretarzy. 
Sprawdzenie prawomocności zebrania i pełnomocnictw delegatów. 

Odczytanie protokułów zebrań Komitetu Nadzorczego, Komitetu Orga- 
nizacyjnego, Komisyi Rewizyjnej, Zarządu Centralnego, Sądu Rozjemczego i 
Sądu Honorowego. 


Sprawozdanie Zarządu Centralnego. 


. Zagajenie posiedzenia motywujące zwołanie nadzwyczajnego zebrania 
delegatów. 


e) 


Wybór Przewodniczącego zebrania, dwóch jego assesorów i dwóch 


| 6. Przedstawienie wszystkich instrukcyi i projektów opracowanych przez 
Komisye i przyjętych przez Komitet Organizacyjny. 
q. Rozpatrzenie Ustawy Kasy Pogrzebowej, RU 
jektu Asekuracyi od nieszczęśliwych wypadków oraz na śmierć 


Ustawy Bibliotecznej, Vro- 
lub dażycie, 


Projektu Kasy Oszczędnościowej i t. d. oraz, Projektów wznoszonych przez ró 
żne Oddziały lub poszczególnych członków. 


Rozpatrzenie zmiany ustawy: 
a) Zmiany, proponowane w opłatach 


tektorów (5 3). 


członków Popierających i Pro- 


b, Zmiany proponowane odnośnie do normy procentowej (Ñ 62). 
c) Zmiany $$ 86 i 87, tyczące się powiększenia iiości ezlonków Są- 


dn Honorowego i Kozjemczego. 
Inne wnioski, tyczące się zmiany 


d) 


Ustawy, przedstawione przez 


członków. 
4, 


Wybory częściowe: 


a) Wybranie jednego członka Sądu Honorowego. 


b) Wybór zastępcy Zarządzającego Biurem 
wrazie odmowy p. Wojciechowskiego 


Pośrednictwa Pracy, a 


zająć opuszczoną przez p. Jawor- 


skiego posadę, wybranie Zarządzającego Biurem Pośrednictwa Pracy. 


10. 


Określenie stosunku względem 


Towarzystwa Wzajemnej Pomocy, 


Nlowarzyszenia Leśników i Agronomów i Związku Cakrowników. 
Uwaga: Koszta przejazdu delegatów do Kijowa ponoszą Oddziały z wła- 


snych srodków lub sami : f 
padnie inna decyzya na zebraniu delegatów. 


a 


Wejście kop. 35. 


"REMIZA 


Ogród Klubu Cyklistów (Kreszczatik Nr 29) 
od dnia 30 czerwca 1907 r. codziennie 


KONCERT orkiestry włościańskiej, 
pod dyrekcyą Ka NAMYSŁOWSKIEGO. 


Skłedającej się z 60 osób. Początek o godz. 8 i pół w. 
Ucząca się mlodzież kop. 20. 


delegaci—chyba że w tym względzie 


7a- 


AMR) 


2310-36 


Marcina Ruszkowsk jeśo 


Bulwarno-Kudriawska Mr 16. Telefonu 1058. 


Wynajmuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space- 
ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. 


Kijowski AUTO-GARAGE 


R529—,—1 


Ceny umiarkowane. 


Kreszczatik Nr 36. Telefon Mr 1,846. 


Plracyi i na przechowanie 
Specyaliści- mechanicy sprowadzeni z za- 
granicy. Otrzymano małe samochody-kare- 
ty specyalne na wesela. Auto-Garage otwar- 


„Wynajem samochodów (karet, powozów 
i wolantów) 


no 5, 6, 8 LID rb. za godzinę. 
Za dalszą przestrzeń według umowy. 
Garage sprzedaje, przyjmuje do re- 
samochody. 


ty tylko do g. ll-ej wiecz. Osoby chcące korzystać z samochodów po tej go- 


dzinie uprasza się zaraawiać wcześniej. 


Poszukuje dzieci 

urządzić zbiorowe lekcye polskiego języka, historyi 

ego i niemieckiego, gimnastyki, robót Szach: 
Włodzimierska Mr 3, lon wlasny, 


do wspólnej nauki z własnemi. 
chodzić można kursa klas: I, II. 


2472-10-10 


Prze- 
Wł i V-ej.j Można 
polskiej, a także francus- 


Kornelia Bajkowska. 


Pod wyżej wymienionym adresem można zasięgnąć informacyi o proje- 


ktowanym od jesieni roku bieżącego 


2631-10-2 


zakładzie froeblowskim. 


=y A a 20H 


Ziemi Mazowieckiej 


8-kl. Szkola 


założona przez 
mieszkańców 


zawiadamia, 
że egzaminy 


wstępne zaczną się d. 31 sierpnia, lekeye zaś d. 3 września. Otwarte są klasy 


2 


ży 


przyę., 1 
2632—3—3 


8,416. Podania i zapisy uczniów przyjmuje kancclarya codziennie. 


Dyrektor K. Kujawski. 
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XC 


daine anent T 
Zdoiny agent 

przyjmuje na m. Kijów wszelkie- 
go rodzaju reprezentacye, sprzeda 
że i kupna. Oferty: poste-restan- 
| te, okaziciel kwitu „Dzien. Kijow.“ 
NU 3i: 2587-,,-7 


BK ICIC IKC 


D-ra Ebersa 

Zakład hydropatyczny w Krynicy, o- 
twarty jak dawniej w willach Flory i 
Warszawskiej. Nowość: kąpiele elektr. 
4+-x0omorowe i Radyum. 2240 


cnn mmea poza 


"KALENDARZ. 


200 


X 
X 
X 


10 (25, Piątok — Wawrzyńca M. 

IU (121) Sobota — Zuzanny P. M. 

12 (25) Niedziela - Klary P. 

13 (26) Poniedz. — Hipolita. 

14 (27) Wtorek — Euzebiusza. 

15 (25) Środa — Wniebowzięcie N. M. P. 
1G (29) Czwariek — focha. 


Biblioteka miejska: od B do = 
Biblioteka Uniwersytecka: od 8 do 3. 


‘m 

Centrum i Sląsk. 

Er — 
Dłngoletnia przyjaźń, która łączyła 
Koło polskie w Berlinie zarówno w par- 
lamencie, jak i w sejmie z centrum 
katolickiem, w ostatnich czasach po- 
częła się rozluźniać i słabnąć. 
Przyczyniła się do tego ta okoliczność, 
że w kołach centrowych, zwłaszcza 
górno-śląskich, poczynił w ostatnich 
czasach wielkie spustoszenia prąd ha- 
katystyczny. Księża śląscy z kardyna- 
lem Koppem na czele, a i świeccy człon- 
kowie stronnictwa coraz bardziej przej- 
mowali się hasłami hakaty, stosując 
w życiu coraz dobitniej i wyraźniej po- 
litykę germanizacyjną. Stąd powsta- 
wały na Sląsku starcia między ludem 
i klerem, a gdy w czasie ostatnich wy- 
borów do parlamentu Polacy zdobyli 
5 mandatów, posiadanych dawniej przez 
centrowców i gdy w czasie poprzednich 
jeszcze wyborów do sejmu centrowcy 
dzięki walce z Polakami  postradali 
również 4 mandaty — doszło do zupeł- 
nego rozłamu. 


Od tego czasu centrum katolickie na 
Górnym Sląsku poczęło jawnie upra- 
wiać politykę germanizacyjną i to nie- 
tylko w życiu pubłieznem, lecz i w ko- 
ściele, i działało w tym kierunku z ta- 
kim fanatyzmem, że dowodzący w nim 
komitet centralny kleru górnośląskie- 
go, nie zgodził się przed ostatniemi wy- 
borami do parlamentu na sojusz z Po. 
lakami, a niedawno, nie bacząc na gro- 
żące niebezpieczeństwo, oświadczył się 
stanowczo przeciw kompromisowi przy 
wyborach sejmowych. 

Obecnie dzięki wpływom kół centro- 
wych poza-śląskich, sytuacya nieco się 
zmienia, bo tam i zakusy germaniza- 
cyjne są mniejsze i gorliwość o dobro 
stronnictwa i kościoła jest większa. 

Centrum poczyna rozumieć złe na- 
stępstwa fałszywej polityki z Polakami. 
Utworzona przez kanclerza konserwa- 
tywno-liberalna większość okazała się 
silniejszą, niż przypuszczano, jedynym 
zaś środkiem utrzymania tego niena- 
turalnego sojuszu jest dla rządu zro- 
bienie żywiołom liberalnym ustępstw 
na koszt Kościoła i centrum katoli- 
ckiego, co odpowiada zupełnie prądom 
antykościelnym, panującym dziś w zna- 
cznej części Kuropy. 

Obawa nowego Kudturkampf'u naka- 
zuje obecnie przewódcom centrowym 
przypomnieć sobie o dawnych swoich 
sprzymierzeńcach i powrócić do zasad, 
od których stronnictwo odstąpiło w 
okresie swego udziału we władzy pań- 
stwowej, godząc się z Polakami. 


Jeden z wybitnych członków stron- 
nictwa centrowego zwrócił przed tygo- 
dniem uwagę w „Köln. Volkszeitung“, 
że w razie niedojścia do porozumienia 
z Polakami, centrowcy mogą stracić na 
Górnym Słąsku około 10 mandatów i co 
gorsze, jeżeli kompromis nie przejdzie, 
„to rozgoryczenie wśród "Polaków tak 
się zwiększy, że do porozumienia się 


nigdy już nie dojdzie i wspomniane 
mandaty sejmowe będą na zawsze stra- 
cone dla sprawy centrowej*. 

Wobec powyższego niebezpieczeństwa 
i wobec obawy. że taki obrót rzeczy 
może wzbudzić rozgoryczenie i wśród 
niemieckich wyborców centrowych, po- 
budzając ich do wycofania się ze stron- 
nictwa,—na poufnej naradzie najwybit- 
niejszych przewódców centrowych, z wy- 
łączeniem śląskich, w Kolonii, zgodzo- 
no się w zasadzie na kompromis z Po- 
lakami i postanowiono utworzyć cen- 
tralną iopstancyę wyborczą, która ma, 
między innemi, rozstrzygnąć sprawę 
umowy między centrum i Polakami na 
Górnym Śląsku. 

Trudno jest dziś przesądzać, jak 
względem tej uchwały zachowa się, 
skłaniające się do hakaty, centrum 
górnośląskie. 

Dla nas Polaków taki sojusz miałby 
ogromne znaczenie, a to ze względu na 
zmniejszenie się nacisku germanizacyj- 
nego w Kościele, oraz ze względu na 
to, że taki sojusz musiałby odbić się 
na stosunku centrum do ludu polskie- 
zo w całym kraju, t j. i w dzielnicach 
polskich i na wychodźtwie. Zbliżenie 
się z centrum miałoby dla Polaków 
jeszcze i tę wagę, że osłabiłoby siłę 
partyi rządowych i zapewniłoby nam 
sprzymierzeńca w ciężkich chwilach, 
wobec projektu wywłaszczenia, który 
na najbliższych sesyach sejmowych bę- 
dzie przez rząd pruski wniesiony. 


Marianus. 
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Przegląd polityczny. 


== 
(Kongresy międzynarodowe. — Rozłam wśród 80- 
cyalistów francuskich. — Syndykalizm i ruch re- 
wolucyjny we Francyi.) 


Ważniejszem od zjazdów monarchów, 
które w tym roku odbyły się szybko 
jędne po drugich, od podróży króla 
Edwarda, który od wiosny odbył sze- 
reg dyplomatycznych wizyt, od Carta- 
geny, Gaćta do Wilhelmshöhe i Ischlu: 
ważniejszem dla życia społecznego są 
liczne zjazdy i kongresy, które w tej 
chwili, w czasie wakacyi parlamentar- 
nych i politycznych odbywają się w 
różnych krajach i łączą międzynarodo- 
wych reprezentantów różnych zawo- 
dów. Nie mamy na myśli konferencyi 
pokojowej w Haadze, która właśnie 
teraz po trzech miesiącach zabaw przy- 
stępuje do ostatniego plenarnego po- 
siedzenia. Komedya pokojowa w Haa- 
dze zrobiła fiasko: upadła wśród po- 
wszechnej obojętności, z jaką ją przyj: 
mował Świat i z braku wewnętrznej 
treści. Znamiennem jest, że konferen- 
cya pokojowa zamieniła się na radę 
wojenną i wtedy właśnie układała wa- 
runki ostrzeliwania portów, kiedy dzia- 
ła francuskie grzmiały na wybrzeżu 
marokańskiem i bez rady konferencyi 
bombardowały Casablanca... 

W tej chwili obraduje cały szereg 
kongresów. W Nancy kongres fran- 
cuskich socyalistów, w  Stultgarcie 
międzynarodowy — pierwszy na ziemi 
niemieckiej — kongres socyalistyczny, 
agromatiaey wszystkich przewódców 
ruchu społecznego w święcie; w Lon- 
dynie obradują obecnie dwa kongresy, 
mające ogromue znaczenie kulturalne 
i cywilizacyjne, a mianowicie: II-gi 
międzynarodowy kongres dla hygieny 
szkolnej i VIII międzynarodowy kon- 
gres w sprawie reformy mieszkań w 
miastach i budowy domów własnych 
rodzinnych, tudzież urządzenia ogro- 
dów publicznych w miastach i „miast 
w ogrodach“. W Brukselli 25-letni ju- 
bileusz wspaniałej instytucyi społecznej 
„Maison du Peuple“ dał dowód, jakie 
wyniki osiągnąć może celowa praca, 
dążąca do podniesienia kultury i o- 
światy mas robotniczych. Równocze- 
śnie w tym samym Maison du Peuple 
odbył się w Brukselli V-ty międzyna- 
rodowy kongres robotników przemysłu 
metalowego, najwyżej stojącej tak pod 
względem osobistej kwalifikacyi, jako- 
też pod względem ekonomicznym, orga- 
nizacyi robotniczej. 

Równocześnie odbywają się zjazdy 
krajowe przemysłowców, prawników, 
przyrodników, ekonomistów. Wszystkie 
są całorocznym przeglądem prac i bi- 
lansem dokonanych postępów. Wyni- 
ki ich obrad znaczą etapy powołnego 
rozwoju społecznego i organizacyi spo- 
łecznych, tudzież postępy nauk i sztuk 
w każdej dziedzinie pracy ludzkiego 
ducha 


Ale nie tutaj miejsce zajmować się 
wynikiem prac kulturalnych i nauko- 
wych. Naszem zadaniem jest codzien- 
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ne zapisywanie objawów życia polity- 
cznego. Wśród tych jedno z najzna- 
mienitszych miejsc należy się rozwojo- 
wi myśli społecznej i tym walkom, 
które w łonie organizacyi społecznych 
stwarzają różne kierunki, zmagające 
się wzajemnie. Dlatego wypada przyj- 
rzeć się nieco bliżej obradom kongresu 
francuskich socyalistów, na którym 
starły się dwie opinie: międzynarodo- 
wa bez ojczyzny i bez patryotyzmu p. 
Herve i jego zwolenników, i patryoty- 
czna francuska, choć równie socvali- 
styczna, p. Janresa i Gueide'a. 


Kongres socyalistów [raneuskich był 
szczególniej ważnym z powodu rozła- 
mu, jaki publicznie się na kongresie 
wyłonił między rozmaitemi grupami 
socyalistów francuskich. Rozpoczęło się 
od polemiki między zjednoczonymi so- 
cyalistami, a konfederacyą robotniczą, 
między „Parti socialiste unifi“, a „Con- 
fédération Generale du Travail“, t. j. 
P. S. V. contra C. G. T. Charaktery- 
styką współczesnego ruchu socyalistycz- 
nego we Francyi, w przeciwstawieniu 
do Niemiec, jest różniczkowanie sią na 
drobne frakcyę i stronnictwa, tudzież 
kult dla osób kierujących. Socyalizm 
francuski podzielony jest na frakcye 
parlamentarne i antyparlamentarne, re- 
wolucyjne i anarchistyczne. Proletaryat 
irancuski prowadzi wojnę z obecnym 
porządkiem społecznym w parlamencie, 
chociaż część socyalistów głosuje stale 
z rządein, w syndykatach i w stowa- 
rzyszeniach spółdzielczych. 

W parlamencie zdobyli socyaliści 
francuscy 52 mandatów; liczba głosów 
socyalistycznych, która jeszcze w roku 
1887 wynosiła zaledwie 47,000, już w 
r. 1902 urosła do 805,000, a w roku 
zeszłym przekroczyła milion. 

Klub socyalistyczny w izbie tran- 
cuskiej prowadzi politykę oportuni- 
styczną, zdobywa wpływ, przyjmuje u- 
dzia w rządzie, wysyła ministrów, a 
chociaż ich równocześnie zwalcza—vide 
walka Brianda z Jauresem-—-nie mniej 
jednak można twierdzić, że socyalizm 
francuski dąży do ujęcia steru rządu i 
w połączeniu z radykalno-socyalistycz- 
nym klubem, obecnie rządzi we Fran- 
cyi. Przeciw temu udziałowi socyali- 
stów w rządzie burżuazyjnym, wystę- 
puje ostro socyalizm rewolucyjny, o0- 
skarżając rządowych  socyalistów 0 
zdradę programu i zaprzedanie się bur- 
żuazyi za cenę wysokich pensyi i do- 
chodów burżuazyjnych. Wprawdzie kon- 
gres socyalistyczny w Paryżu wyklu- 
czył w r. 1904 Milleranda z partyi za 
to, że był ministrem, ale obecnie to- 
warzysze godzą się na p. Brianda i Vi- 
viani'ego, ministrów w gabinecie p. Cle- 
menceau. Nie mniej jednak rozdwoje- 
nie trwa, a chociaż na kongresie w 
Rouen w r. 1905 doszło do porozumie- 
nia i utworzono zjednoczoną Parti so- 
ciałiste (section de I Internationale ou- 
vrière), mimo to dziś mamy znów dwie 
frakcye zwalczające się na noże P.S.U. 
iC.G.T 

Szczególniejszym sposobem rewolu- 
cyjny charakter przyjął syndykalizm 
francuski. Syndykalizm jest to określe- 
nie związków robotniczych, rozwinię- 
tych w „SA pracy — bourses du 
Travatl-—których obecnie jest 120, sub- 
wencyonowanych z kas miejskich kwo- 
tą blisko pół miliona franków rocznie. 
Wszystkie te bourses du Travail złą- 
czyły się w jeden potężny związek: Le 
Confederation générale du Travail (C. 
G. T.) i ta wypowiedziała wojnę i rzą- 
dowi i społeczeństwu i samej partyi 
socyalistycznej. Syndykalizm francuski 
jest anty-parlamentarny, anty-militarny 
i czyli wprost rewolucyjny, a w nie- 
których swych objawach anarchistyczny, 
wprawdzie na kongresie socyalistycz- 
nym w Nancy p. Jaures odniósł zwy- 
cięstwo nad rewolńcyonistami, lecz nie 
dowodzi to niczego, gdyż faktycznie 
syndykalizm jest we Francyi silniej- 
szym od partyi socyalistycznej, popie- 
rającej rząd, a syndykalizm staje się 
coraz otwarciej rewolncyjnym czynni- 
kiem. I to jest groźbą obecnego poło- 
żenia wewnętrznego we Francyi. 

w. 


Listy warszawskie, 


(Korespondencya własna „Dziennika 
Kijowskiego“ .) 


Dnia 19 sierpnia 1907 r. 


Od chwili zamknięcia Kiubu Naro- 
dowego upłynęło już blizko dwa tygo- 
dnie boz nowych jaskrawszych aktów 
represyi. Panuje tu jednak naogół 
przekonanie, że to jeszcze bynajmniej 
nie koniec tej „pokuty“ za winy nie- 
popełnione. 

Największa obawa panuje olosy Ma- 
cierzy. Zarząd tej instytucyi przygo- 
tował coprawda odpowiedź, punkt po 


punkcie zbijającą wyssane wprost z 
palca zarzuty „ossii*, wobec czego w 
warunkach bezwzględnego przestrzega- 
nia przez władze zasad legalności mo- 
żnaby pozbyc się najzupełniej wszel- 
kich obaw, a jednak — niepokój trwa, 


podsycany coraz to nowemi wiadomo- 
ściami: to o aresztowaniu i skazaniu 
na przymusowy wyjazd za granicę je- 


dnego z czynnych członków zarządu 
Macierzy, p. Aleksandra Zawadzkiego, 
to o rewizyi w mieszkaniu wicepreze- 
sa tej instytucyi, b. posła ks. Jana 
Gralewskiego. Są to wszystko fakty, 
mające niewątpliwie dopomódz do ja- 
kiego takiego upozorowania ewentual- 
nego rozporządzenia o zamknięciu Ma- 
cierzy. 

Kwestya ta posiada dla społeczen- 
stwa tak wyjątkową wagę, że w odpo- 
wiedzi na napaści organu  półurzędo- 
wego wystąpiły w obronie niesłusznie 
oskarżanej instytucyi wszystkie bez 
wyjątku nasze dzienniki, te nawet, któ- 
re czy to z konserwatywnego czy z ra- 
dykalnego sianowiska występowały do- 
tychczas niekiedy niechętnie, a nawet 
wrogo przeciwko opartej silnie na 
gruncie narodowym działalności tego 
zrzeszenia oświatowego. 

Rozumiemy tu wszyscy, że zamknię: 
cie „Macierzy*, dążącej w pokojowy i 
nawskroś legalny sposób do  podnie- 
sienia poziomu oświaty wśród ludności 
polskiej, byłoby ze strony czynników 
miarodajnych dowodem  stanowczego 
zerwania z planami porozumienia pol- 
sko-rosyjskiego.  Rozumieją to nie- 
wątpliwie i wzmiankowane czynniki i 
stąd ta chwila wahania przed spuszcze- 
niem miecza, wzniesionego już do 
ciosu. 

W tych warunkach w społeczeństwie 
naszem, do niedawna jeszcze tak żywo 
interesującem się wszelkiego rodzaju 
zagadnieniami z dziedziny Życia zbio- 
rowego, zapanowywać zaczyna stopnio- 
wo zniechęcenie i apatya. Jestto nie- 
zawodnie chwilowy objaw zupełnie na- 
turalnej reakcyi po nadmiernych, zbyt 
intensywnych wrażeniach dnia wczo- 
rajszego, objaw stojący zresztą w bez- 
pośrednim związku z niezupełnem je- 
szczę wyklarowaniem się sytuacyi o- 
gólno-politycznej. Ale niektórzy nasi 
publicyści, widząc to, zaczynają TO- 
zdzierać już szaty. W struny najczar- 
niejszego pesymizmu uderza np. kon- 
serwatywne „Słowo*. Sytuacyę, w ja- 
kiej znowu znalazł się kraj nasz wo- 
bec rządu, nazywa ono poprostu „klę- 
ską* i porównywa ją ni mniej, ni wię- 
cej, tylko do... klęski r. 1863. 

„Wielki moment dziejowy zmarno- 
waliśmy wówczas,—pisze wzmiankowa- 
ny organ, — wielki moment dziejowy 
zmarnowaliśmy dziś; reszta to drobia- 
zgi, bo jeżeli dziś rezultaty dotąa nie 
były tak fatalne, jak wowczas, może 
i nie nasza w tem zasługa. Zresztą 
moment historyczny jeszcze nie minął, 
nicjedno jeszcze stracić można“. 

Głos to wielce charakterystyczny i ze 
względu na swą treść i na koła, skąd 
pochodzi. Ale ten „okropny krzyk 
strachu* wydaje nam się tu zresztą ni- 
czem nieaumotywowany. W r. 63-im 
porwaliśmy za broń, odrzucając te 
wszystkie niewątpliwe ustępstwa, jakie 
nam rząd poczynił. Dziś — nie porwa- 
liśmy za broń, a co ważniejsza nie 
odrzucaliśmy żadnych ustępstw ze stro- 
ny rządu. Nie robiliśmy zaś tego już 
dla tej choćby prostej przyczyny, że 
nam żadnych ustępstw nie próbowano 
nawet czynić, Więc co i jak zmarno- 
waliśmy?—to już pozostaje tajemnicą 
redakcyi „Słowa*. Kończący się mo- 
ment dziejowy porownaćby można ra- 
czej tylko do okresu wzmożonych a 
nieziszczonych następnie nadziei, jak 
np. za czasów Albedynskiego lub w 
pierwszym roku rządów  Imeretyńskie- 
go. Sfery decydujące zrobiły ku nam 
wówczas krok naprzód. a potem, ulą- 
kłszy się skutków swego czynu, uczy- 
niły czemprędzej wrzy kroki w tył. Ten 
sam charakter nosił i kończący się o- 
becnie moment dziejowy, inna tylko 
była skala jego natężenia i bezporó- 
wnania szerszy teren działania. 

Na ostrzu noża postawiona była przez 
społeczeństwo nasze jedynie sprawa 
szkolna. Ją też prawdopodobnie ma 
na myśli „Słowo“, drapującsię w swój 
płaszcz żałobny. Tymczasem i na tym 
punkcie ogół nasz jest dotychczas in- 
nego zdania.  Niewątpliwie— powyższe 
rozstrzygnięcie tej sprawy napotyka 
trudności poważne i odraczane jest do 
terminów coraz odległejszych. Nie zmie- 
nia to jednak w niczem faktu, że prze- 
łom, jaki nastąpił w tej sprawie przed 
uzema laty na skutek jednomyślnego 
wystąpienia całego niemal społeczeń: 
stwa, przyniósł zarówno dla szkolni- 
ctwa naszego. jak i dla ogólnego ro- 
zwoju społeczeństwa, korzyści wprost 
olbrzymie. 

Temat to zresztą tak rozległy i tak 
aktualny zarazem, że warto rozwinąć 


go szerżej. Postaram się uczynić to 
w liście następnym. E M 
o- mm —— | 


„Deutsches Volksblatt für 
Galizien“, 


Pisaliśmy niedawno o projektowa- 
nym w Galicyi „Związku* niemieckim. 
obecnie zas mamy do zanotowania 
dalszy objaw niemieckich zakusów w 
postaci ludowego pisemka pod powyż- 
szym tytułem, wychodzącego w Białej, 
a redagowanego przez p. Sandauera 
ze Lwowa. 

Pierwszy numer tego pisma rozpo- 
czyna redakcya takiem zapewnieniem: 
„Chcemy pielęgnować niemczyznę, ten 
wielki skarb, który odziedziczyliśmy 
po naszych przodkach. Niczego nie 
powinniśmy się tak srzedz, jak klątwy 
połowiczności. Chcemy tem zostać 
czem jesteśmy, A możemy i powin- 
niśmy być tylko całymi Austryakami 
i całymi Niemcami“. 

„Jako nie istniejący i umarli — czy- 
tamy w drugim artykule — są dla 
nas nasi rodacy w Galicyi. Wielu z 
nas nie wie, jak się powodzi braciom 
i siostrom. którzy, powołani do Galicyi 
dla rozszerzania niemieckich obycza- 
jów (deutscher Gesittung) () dzielą z 
nami los jednakowy: gdzie oni sąi 
jak walczą o drgie  udziedziczone 
skarby, niemiecką mowę, o obyczaje 
i niemiecką ziemię. Często można 
czytać, że odłam niemieckiego plemie- 
nia, który cesarz Józef II osadził w 
(ialieyi, nie jest już żywotnym. Chwa 
ła Bogu tak nie jest!". 

„Przecież istnieje w Galicyi jeszcze 
więcej niż 206 osad niemieckich. Per- 
łami są one w kraju. Podróżni (!), 
którzy odwiedzili niemieckie osady, 
opowiadają, że niemczyzna uciskana 
jest w wielu miejscowościach. Opo- 
wiadają oni, że znaleźli Niemców, któ- 
rzy zupełnie nie wiedzą, do jak wiel- 
kicgo narodu oni należą, jaką wartość 
ma niemiecka mowa i niemieckie oby- 


czaje. Nieraz wstydził się niejeden z 
Niemców przyznać się do niemczy- 
any“; 


Dla zapobieżenia temu pismo ślubu- 
je bronić praw języka niemieckiego, 
budzić miłość dla ziemi ojczystej ('), 
do której przybyli tylko w tym celu, 
aby chłopu galicyjskiemu pokazać, jak 
się prowadzi wzorowe gospodarstwo; 
postanawia dalej być pośrednikiem w 
kupnie i sprzedaży, w poszukiwaniu 
zajęcia między Nłemcami. Pismo chce 
nauczyć Niemców i nadal utrzymać 
niemiecką (!) ziemię, aby nie musieli 
z riej uciekać, kiedy chcą zachować 
swoją niemczyznę, 

Pismo występuje przeciwko 
ganizowanej emigracyi 
ona zapewnia przejście 
nie niemieckie, 


niezor- 
z Galicyi, bo 
ziemi w ręce 
czemu ma zapobiedz 


nowozałożony „Związek Niemców w 
Galicyi*, sprowadzając na miejsce 
niemieckich emigrantów i innych 


Niemców, którzyby opuszczone placów- 
ki powrotnie zajęli. 

„Kuryer Lwowski“ nawołując do ro- 
zumnej i celowej obrony przeciwko 
tej inwazyi, znpełnie słusznie pisze: 


«Ze streszczonych tendencyi nie trudno wy- 
miarkować, że wyłania się w uaszym kraju or- 
kanizacya, której jedyną dążnością będzie stwo- 
rzenie społeczeństwa w społeczeństwie, wyodrę- 
binenie uowewo organizmu narodowościowego. 
który samen faktem swego istnienia musi być 
dla naszego społeczeństwa wrugim. Orgunizacya 
ia zapowiada na samym wsiępie robotę ekspan- 
zywną, dążność do rozszerzenia swego stanu po- 
sadana. Dziać się to może oczywiście tylko 
kosztem naszym. 

<Organizacyą ta kieruje swą działałuość w 
pierwszym rzędzie na wieś, bo tam istnieje pòd- 
stawa utrwalenia wpływów niemczyzny! Chodzi 
przedewszystkiem 0 ziemię. Wstrzymać emigra- 
cyę Niemców i wysprzedaż ziemi, a następnie 
rozszerzyć terytoryum niemczyzny drogą nowego 
zakupu — oto główny cel wszechniemieckiej 
propagandy w Galicyi ». 


Sprawy polskie. 


Królestwo Polskie. 


Półwiskowy jubileusz b. Akademii me- 
dyko-chirurgicznej w Warszawie. W dn. 
l-ym października r. b. przypada 50-ta 
rocznica otwarcia b. Ces.-król. Akade- 
mii medyko chirurgicznej w Warsza- 
wie. W dniu tym mała garstka pozo- 
stałych przy życiu doktorów-lekarzy bę- 
dzie święciła 50-letni jubileusz wstąpie- 
nia do tej Akademii i 45-lecie prakty- 
ki lekarskiej. 

Na kurs l-szy zapisało się wówczas 
24% studentów. w tej liczbie 64 farma- 
ceutów. W r. 1861 d. 17-go września, 
wniesiono pierwsze podania do Akade- 
mii. o stopnie: d-ra med. i chir. 1, na 
stopień d-ra med. 8, na stopień leka- 
rza 3, na inspektora urz. lek. 1, na 
lek. pow. 1, na stopień magistra farm. 
2, na stopień prow. farm. 23, na pomo- 
cnika apt. 40, na akuszerki 101. Sto- 
pień lekarza otrzymał pierwszy Włady- 
sław Florkiewicz, lek. pocz. dr. med. 
J. Kwaśniewski, stopnie magistrów far- 
macyj: Wiktor Maszadro i Marcin 
Kuczkowski. 

Od d. 1-go października 1857 r. do 
zamknięcia Akademii w październiku 
1862 r. i wcielenia jej do nowo otwo- 
rzonej Szkoły Głównej, jako wydziału 
lekarskiego, uczyło się 413 medyków 
i 184 farmaceutów. 

Część studentów akademii wstąpiła 
do Szkoły Głównej, lecz większa liczba 
rozpierzchła się po świecie lub teź zgi- 
nęła w ówczesnej zawierusze powstań- 
czej. 

Niezatartą pamięć pozostawili po so- 
bie profesorowie tej akademii, przewa- 
Żnie medycy: Girsztowt, Hirschfeld, Ja- 
nikowski, Le Brun, Tyrchowski, Wi- 
słocki, G. i J. Wernerowie, Aleksan- 
drowicz, Chałubiński, Kryszka, Szokal- 
ski, Hoyer, Górski, Korzeniowski, Rosć, 
A. Gliszczyński, Łuczkiewicz, Pląskow- 
ski, Szifman, Prażmowski, Trzebiecki, 
Kosiński, Wrześniowski i inni. Sekre- 
tarzem akademii był Kazimierz Ka- 
szewski, obecnie emeryt T. K. m. W. 
Z wożnych b. akademii żyje jeszcze i 
pełni obowiązki przy gabinecie fizyolo- 
gicznym uniwersytetu warszawskiego 
Karol Bednarkiewicz, liczący lat 78. 
Drugi, Jan Uszyński, zmarł przed trze- 
ma laty. 


“y 


Liiwa. 


Odjazd biskupa. NV numerze wczo- 
rajszym donosiliśmy, że zawezwany do 
Petersburga J. E. ks. biskup Roop, dla 
uniknięcia arch wyjechał z Wil- 
na końmi do stacyi Wilejki, mając za- 
miar dopiero tam wsiąść do pociągu. 
Atoli — pisze „Kuryer Litewski“ — 
ludność Wilejki cudem jakimś dowie- 
działa się o obecności biskupa i o jego 
wyjeździe do Petersburga. l 

„Przybyłem — pisze korespondent 
„Kuryera Litewskiego“ — na kwadrans 
mniej więcej przed nadejściem pociągu 
petersburskiego. J. E. biskup wileński 
stał na peronie, w otoczeniu kilku księ- 
ży i paru osób obywateli — ziemian. 
Ze spokojnym, wesołym wyrazem twa- 
rzy, rozmawiał z otaczającymi. Chwila 
była jednak tak dziwnie smutna, że 
obecnym zastygały słowa na ustach. 

Tymczasem ze wszystkich stron na- 
pływać począł lud i zwartą masą ci- 
snąć się ku Pasterzowi dla otrzymania 
błogosławieństwa. Przyprowadzono wie- 
le dzieci, a rodzice podnosili je na rę- 
kach, aby ukazać biskupa. Wsród ko 
biet podniósł się nagle płacz... 

Zdaleka  dostrzegliśmy zbliżający 
się pociąg. Przy pożegnaniu Pasterza, 
na które miałem chwilkę, wyraziłem 
nadzieję, że chyba nie żegnamy go na 
długo i że ujrzymy wkrótce w Wilnie. 

— Nie nie wiem, jak Bóg da — od- 
powiedział mi biskup. 

Pociąg się zbliżył, a tłum ludu, cią- 
gle zwiększający się, cisnął się z pła- 
czem do rąk biskupa. Gdy nakoniec 
J. E. wsiadł do wagonu, śród ludu ro- 
zległ się śpiew „Pod Twoją Obronę“... 
I zabrzmiał jakąś serdeczną nutą bólu. 
nutą, która się złożyła przez lata dłu- 
gie żalu i ucisku, nutą, która tyle razy 
ulatała z piersi ludu pobożnego w po- 
dobnych chwilach, a w której się na- 
gromadziły wszystkie łzy żału i skargi. 
I teraz ta nuta ułatała do nieba, odbi- 
jając niezwykle uroczyście © szereg 
wagonów, o zimne ściany dworca. 

Na kolanach przyjął tłum wiernych 
błogosławieństwo Pasterskie, udzielone 
z okna wagonu i pociąg ruszył... 

Odgłosom ostatnich dzwonków towa- 
rzyszył płacz kobiet i dzieci. 

A cały tłum kończył swą uroczystą 
błagałną pieśń, zwracając oczy w stro- 
nę oddalającego się pociągu,“ 


Za kordonem. 

Zjazd hakatystów odbywa się obe- 
cnie w Bydgoszczy. O tym „wielsim 
dniu niemieckim*, pisma polskie po- 
znańskie krótkie dotychczas tylko za- 
mieszczają sprawozdania. Stwierdzają 
one przedewszystkiem, że ten przegląd 
sił hakaty miał charakter wielkiej de- 
monstracyi antypolskiej. Uwidoczniało 
się to głównie w tryumfalnym pocho- 
dzie przez ulice miasta. Wiec odbył 
się pod jawnym patronatem władz rzą- 
dowych. Wziął w nim udział naj- 
wyższy dygnitarz pruski „prowincyi* 
poznańskiej, naczelny prezydent v. Wal- 
dow towarzysz lat młodych i dziś je- 
szcze zaufany przyjaciel osobisty cesa- 
rza Wilhelma. Podczas uczty wspól- 
nej wysłano telegramy do cesarza Wil- 
helma i księcia Billowa. Ostatni na- 
desłał odwrotnie depeszę, w której 
dziękując za wyrażone mu uznanie, 
życzył bractwu H. K. T. dalszego po- 
wodzenia w jego antypolskiej działal- 
ności. 


Czytamy w „Dzienniku Wileńskim*: 
w niedzielę dnia 5 (18) b. m. odbyło 
się w Wilnie zebranie polskiego gu- 
bernialnego Komitetu wyborczego. Po 
załatwieniu kwestyi bieżących, licznie 
zebrani członkowie rozprawiali o pro- 
jektowanym zjeździe delegatów 9 gu- 
bernii kresowych. 

Głównym przedmiotem dyskusyi było 
ewentualne zmienienie $ 6 uchwały wi- 
leńskiejj omawiającego stosunek Koła 
Litwy i Rusi do Koła Polskiego. Prze- 
ciwko dalszej solidarności Kół nie wy- 
stępował nikt, dawały się natomiast 
słyszeć głosy, słusznie żądające zagwa- 
rantowania samodzielności dla Koła po- 
słów naszych, którym dowolne komen- 
towanie $ 6 w ubiegłej kampanii nie- 
raz dawało się we znaki. Wynikła po- 
tem kwestya, czy udzielić instrukcyi 
delegatom gub. wileńskiej, czy też po- 
zostawić wszystko ich własnemu uzna- 
niu. Olbrzymią większością uchwalono, 
że delegaci gub. wileńskiej domagać 
się mają utrzymania $ 6 w całości, na- 
tomiast, co do innych punktów pozo- 
stawiono im zupełną swobodę. Przeciw 
tej uchwale głosowało 3:ch obecnych 
członków Komitetu. 

Na delegatów wybrani zostałi pp.: 
Bolesław Jałowiecki i Bronisław U mia- 
stowski. 


Patryotyzm „prawicy“ 
rosyjskiej. 


(Dokończenie). 


Wielkość Rosyi, stronnictwa reakcyj- 
ne widzą nie w tem, co podnosi na- 
ród, lecz w tem co go poniża. Pragną 
one Rosyi uosobnionej, w pustaci „gro- 
źnego, wszechmocnego  Dierżymordy, 
przestraszającega własny naród, ni- 
szczącego pierwsze przebłyski wolnego 
życia narodowego i peryodycznie bu- 
rzącego inne narodowości krwawymi 
pogromami*. Polityka narodowa, we- 
dług publicystów reakcyjnych, pole- 
gać powinna na ujarzmianiu Polaków, 
Finlandczyków, Kaukazczyków [i in. 
i utrzymaniu ich w rękach siłą bru- 
talną. Walka z ujarzmionymi naroda- 
mi winna trwać ciągłe, aby te nie wy- 
zbywały się „zbawiennego* strachu 
przed „mocą państwową* Rosyi. Fakt, 
że tego rodzaju polityka stwarza prze- 
paście, niemożliwe do przebycia — nie 
nie obchodzi zwolenników „wielkiego 


DZIENNIK 


kułaka*. Dążenia do wciągnięcia pod- 
władnych narodowości do pracy wspól- 
nej na gruncie szerokich zadań pań- 
stwowych, nazywają reakcyoniści zdra- 
dą państwowości rosyjskiej. Tę poli- 
Liykę względem narodów obcych, po- 
ległych berłu rosyjskiemu, nazywa p, 
SŁ „podkopywaniem się pod same fun- 
damenty jedności, państwowej, spójni 
wewnętrznej i mocy Rosyi* i konklu- 
duje: „takie właśnie dążenia rozkłado- 
we przejawiają się w całej działalności 
stronnictw reakcyjnych*. W formule 
„Rosya dla Rosyan*— rozumieją stron- 
nictwa reakcyjne pod Rosyanami nie 
naród rosyjski lub chociażby narodo- 
wość rosyjską, lecz tylko grupę urzę- 
dników i aferzystów rosyjskiego po- 
chodzenia, obdarzonych pewnymi przy- 
wilejami na niekorzyść  tuziemceów, 
co oczywiście, jest namacalnym dowo- 
dem: wewnętrznego rozdźwięku. 
„Wewnętrzną spójnię monarchii od- 
rzuca się w chwili obecnej i nie uzna- 
je się jej za potrzebną w przyszłości; 


patryotyzm w szerokiem tego słowa 
znaczeniu zastępuje się przez wązki 
nacyonalizm — element chronicznego 


rozdźwięku i waśni“. Narodowe uczu- 
cie reakcyonistów jest zadowolone wte- 
dy, gdy „Polacy, Finlandczycy, Kaukaz- 
czycy, niezadowoleni ze swego stanu, 
zżymają się przeciwko zwierzchnietwu 
rosyjskiemu i samej Rosyi, gdy ogni- 
wa, łączące ich ze wspólną ojczyzną, 
są potargane i gdy rosyjski patryotyzm 
traci grunt i staje się nienawistnym 
wśród szerokich warstw ludności kre- 
sów“. „I oto sprawcy i siewcy tego 
zła przedstawiają siebie, jako prawdzi- 
wych fpatryotów rosyjskich, najgłośniej 
mówią o całości i jedności państwa, 
bronią jakoby mocy państwowej i siły 
mocarstwa rosyjskiego...” 

Na podstawie powyższych przesłanek 
dochodzi p. SŁ do ostatecznego wnio- 
sku, że „patryotyzm stronnictw reak- 
cyjnych jest bezpośrednią negacyą pra-! 
wdziwego patryotyzmu państwowego“. | 
I dlatego wyraz „patryotyzm* dzwięczy 
jakoś niemile dla ucha rosyjskiego, a 
nazwa „patryoty* nie należy do za- 
szczytnych w Kosyi, ponieważ „ludzie, 
którzy konsekwentnie i uporczywie 
pchają Rosyę do przepaści, nazywają 
siebie patryotami, a przeciwnicy ich,... 
(którzy przewidywali katastrofę), oskar- 
żani są o brak patryotyzmu, o solidar- 
ność występną z wrogami ojczyzny... 
Taki patryotyzm. którym nadają szy- 
ku prawdziwi winowajcy Mukdenu i 
Cuszimy—patryotyzm, obojętny na wiel- 
kie nieszczęścia ojczyzny, który nawet 
z tych nieszczęść potrafi wyciągać re- 
alne korzyści dla klasy rządzącej —-jest 
zaiste, li tylko udziałem stronnictw 
reakcyjnych. (sk.) 


W sprawie budżetu państwowego 
na rok 1908, 


Na mocy Najwyżej zatwierdzonej u- 
chwały rady ministrów w sprawie spo- 
rządzenia kosztorysów i budżetu pań- 
stwowego na rok 1908, postanowiono 
bezwzględnie zobowiązać wydziały mi- 
nisteryalne, aby a) przedsięwzięły środ- 
ki ku możliwemu zmniejszeniu żądań 
według kosztorysów na rok 1908, nie 
wnosząc do nich tych wydatków, któ- 
re niogą być odłożone na rok następ- 
ny i aby b) przy układaniu kosztory- 
sów brały pod uwagę wskazówki, za- 
znaczone w preliminarzu budżetowym 
na rok bieżący przez komisyę finanso- 
wą Rady państwa i budżetową komi- 
syę Dumy państwowej, oraz przez ich 
wydziały i podkomisye. 

W sprawie porządku układania bu- 
dżetu na rok 1908, ustanowione zostaly 
przepisy następujące: 


1) Wydziały ministeryalne, których koszto- 
rysy, z powodu ich zawiłości, nie mogą być spo- 
rządzone w ostatecznej formie w terminie, wska- 
zanym w Najwyżej zatwierdzonych przepisach Z 
dn. 8 marca 1906 r. (Zbiór praw, tom I, cz. 2. 
wyd. 1906 r.) mogą korzystać z odroczenia 1er- 
minu ostatecznego opracowania tych kosztorysów 
i złożenia ich w ministerstwie skarbu: na dwa 
tygodnie dla kosztorysów, które powinny być zło: 
żone w dn. ł września i najpóźniej do dv. 1 pa- 
ździernika dla kosztorysów. których termin zło- 
żenia przypada na dzień 25 września, poprzedza- 
jącego budżetowy rok. 

2) Minister skarbu, obowiązany jest przed- 
łożyć preliminarz dochodów i wydatków na rok 
1908 wraz z memoryałem, wyjaśniającym iusty- 
tucyom prawodawczym w du. 1 listopada 1907 r. 
Togoż dnia powinny być przedłożone instylucyom 
prawodawczym przez poszczególne wydziały mi- 
nisteryalne wszystkie kosztorysy dochodów 1 wy- 
datków na rok 1908. 

3) Dla porównania dochodów i wydatków na 
rok 1905 z zamierzeniami budżetowemi na rok 
1907, w odnośncj rubryce kosztorysowi budżetu 
na rok przyszły nalezy wskazać zamierzone we- 
dług kosztorysów na 1907 r. (według nowej kla- 
syfikacyi) dochody i wydatki, które maja być u- 
stanowione na podstawach, wskazanych w od- 
dziaie II Najwyżej rozpatrzonego w du. 2 lipca 
r. b. dyaryusza rady, ministrów w sprawie za- 
twierdzenia czasowych clatów wydatkowych Da 
lipiec, sierpich i wrzesicń 1906 r. 

4) Wniesienie do kosztorysów na rok 1908 
kredytów warunkowych, dozwolone jest w razie 
ostatecznej koniecznosci, gdy niemożliwem jest 
odłożenie wydatków na rok następny. Wszystkie 
zamierzone na r. 1905 kredyty waruukowe mogą 
być wniesione do kosztorysów li tylko po uprze- 
dniem rozpatrzeniu ich na międzywydziałowych 
naradach budżetowych, nadio gdy na wniesienie 
ich wyrażą swą zgodę przedstawiciele minister- 
stwa skarbu 1 kontroli państwowej; w razie, gdy 
na naradach tych zajdzie różnica zdań, która nie 
dała się usunąć przez porozumienie wydziałów z 
ministerstwem skarbu i kontrola państwową, 
sporae kwestye przedłożoue zostają radzie mini- 
strów; rada zas powinną po rozstrzygnięciu spor- 
nych kwestyi przedstawić w ostatecznej lurmie 
sporządzono kosztorysy ministerstwu skarba w 
terminach ustanowionych. W celu usunięcia opó- 
źnien w sporządzaniu kosztorysów, wydziały obo- 
wiązane są zawczasu zakomunikować minister- 
stwu skarbu 1 kontroli państwowej niezbędne in- 
formacye, dotyczące wszystkich kredytów warun- 
kowych. podlegających wniesioniu do kosztorysów 
na rok 1905. 

5) Udzielone w porządku ustanowionyin kre- 
dyty warunkowe -na dokonanie nowych wyda- 
tków, wnoszone do budżetu po raz pierwszy, ja- 
koteż te kredyty warunkowe, które były wskaza- 
ne w koszlorysach ua 1907 r., lecz nie zostaly 
ostatecznie uchwalone i wniesione do czasowych 
etatów wydatkowych na rok 1907, włączone zo- 
stają do budżetu na rok 1903 w całości lub czę- 
ściowo, zależnie od charakteru wydatku i od 
przewidywanej możliwosci wykonania go. 

6) Do wszystkich kosztorysów na rok 1903 
PARU: być dołączone spisy wniesionych do 

osztorysów wydatków, według paragrafów ko- 
sziorysów, z podziałem ich na trzy kategorye, 
według cech, ustanowionych przepisami z dn. 8 
marca 1906 r. (art. art. 3. 6, 7,9 i luj: a) kre- 
dyty, nie podlegające rozpawzeniu przez instytu- 
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cyc prawodawcze i kredylv, nie podlegające 
zmniejszeniu; b) kredyty. wniesione do kosztory- 
sów i budżetu na podstawie praw obowiązują- 
cych, ustaw, etatów. iakoteż na mocy rozkazów 
Najwyższyeli, w porządku zarządu Najwyższego 
wydanych i c) kredyty, podlegające rozpatrzeniu 
instytucyi prawodawczych. Ze spisów tych mini- 
sterstwo skarbu układa, dla dołączenia do preli- 
minarza wydatków i dochodów na rok 1908, o- 


gólny spis porównawczy wydatków, dzieląc je 
na wspomniane kalegoryc. i 
1) Wydziały powinny przedłożyć naradzie, 


ustanowionej przy ministerstwie skarbu pod prze- 
wodnictwem wicc-ministra skarbu, nie później, 
niż w dn. ł listopada 1907 r., sporządzone wc- 
dog nowej kłasyfikacyi wydatków*czasowe wy- 
kazy kredytów na pierwsze 3 miesiące 1908 r. 

Przy sporządzanie tych wykazów powinno się 
brać pod uwagę rozmiar zamierzeń budżetowych 
na rok 1905, licząc się jednak z tem, aby miec- 
sięczne kredyty w ogólnej swej calości według 
wszystkich kosztorysów nie przewyższały ! j 0- 
gólnej sumy ostatniego budżetu, zatwierdzonego 
w porządku ustanowionym, a mionowicie budże- 
tu 1506 r. ze zmianami, ohwarunkowanemi za- 
stosowaniem się do wydanych po zatwierdzeniu 
Beż budżetu przepisów, 1. j. sumy 214,325,193 
rubli. 


Z życia rosyjskiego. 


W sferach administracyjnych. „Czy 
zajdą jakiekolwiek zmiany w gabine- 
cie stołypina?*—oto pytanie, które zaj- 
muje zarówno sfery postępowe, jak i 
najbardziej reakcyjne. Niedawno po- 
wstały nowe pogłoski o mających zajść 
zmianach, znów zaczęto podkreślać mo- 
żliwość odnowienia ministerstwa drogą 
pociągnięcia do pracy działaczy społe- 
cznych Pragnąc wyświetlić, o ile wszy- 
stkie te pogłoski mają słuszną podsta- 
wę, „liecz* podaje rozmowę swego 
współpracownika z pewną osobą ze sfer 
dobrze poinformowabych. 

— Czyż działalność rady ministrów 
nie natrafia na tarcia wewnętrzne, któ- 
reby stawiały na porządku dziennym 
sprawę niektórych zmian w skladzie 
osobistym? 

— Przeciwnie, w wielu razach rada 
nie osiąga jedności zdań, często bywa 
mniejszość i to uparta mniejszość; „vo- 
tum separatum* często odegrywa nije- 
małą rolę. Ale wszak w każdej spra- 
wie żywotnej różnica zdań jest zjawi- 
skiem nader zwykłem... 

— A przecie z powodu takiej wła- 
śnie różnicy zdań ustąpił p. Szwanebach? 
_ — To nie może być przykładem. Pan 
Szwanebach nie zgadzał się z większo: 
ścią gabinetu nie w oddzielnych spra: 
wach, a znajdował się w zasadniczej i 
stałej opozycyi względem polityki ga- 
binetu. Zapatrywania p. Szwanebacha 
na zadania zarządu w danej chwili nie 
odpowiadały wogóle poglądom gabi- 
netu... 

— A kwestya wciągnięcia działaczy 
społecznych do składu gabinetu? 

— Podobne wnioski powstawały w 
istocie przed niedawnym jeszcze cza- 
sem, ale w obecnej chwili zapatrywa- 
nie gabinetu, o ile wiem, nieco się 
zmieniło, Był czas, kiedy uważano za 
niezbędną, w celu uświadomienia o po 
trzebach kraju, obecność przedstawicie- 
li spułeczeństwa w samem  ninister- 
stwie. Teraz, po dwóch Dumach, po 
tych wszystkich lekcyach, jakie dały 
lata ostatnie, tak zwani panowie zawo- 
dowi binrokraci, doskonale są poinfor- 
mowani o dążeniach społeczeństwa i 
działających siłach społecznych i mają 
wszystkie dane do przeprowadzenia 
wypadkowej w zarządzie. Pozostaje 
drugi powód pociągnięcia działaczy— 
dążność do podania tą drogą ręki tej 
lub innej partyi, lub grapie społecznej. 
Ale na to jeszcze nie czas i rząd wy- 
czekuje i ta postawa wyczekująca skoń- 
czy się przypuszczalnie jeszcze nie prę- 
dko. Nie wyłącza to, oczywiście, mo- 
żliwości powierzenia odpowiedzialnego 
stanowiska jakiemu działaczowi społe- 
cznemm, ale w tym wypadku rozstrzy- 
gającą rolę grać będą jego zalety oso- 
biste, a bynajmniej nie należenie do 
tej lub innej partyi. A więc, co za- 
tem idzie, nominacya taka jeśliby do- 
szła do skutku, nie miałaby znaczenia 
politycznego. 

Z dalszej rozmowy można było wy- 
wnioskować, że żadnych poważnych 
zmian w gabinecie oczekiwać nie nale- 
ży. Nie obsadzenie urzędu kontrolera 
państwowego, tłómaczone jest przyczy- 
nami natury prywatnej, tj. wprost dla- 
tego, że nie znaleziono dotychczas od- 
powiedniego kandydata. P. Nikołajew 
zaś pełni obowiązki tylko czasowo. 

Zagadkowe miliony. Niedawno pe- 
tersburska Ag. tel. podała  wiado- 
mość, że w Charbinie aresztowano ja- 
kiegoś mężczyznę, podającego się za 
Anienskiego, urzędnika do specyalnych 
poruczeń przy ministerstwie spraw we- 
wnętrznych i że w rzeczach jego zna- 
leziono rosyjskich i zagranicznych pa- 
pierów procentowych na sumę 4 mi- 
lionów franków. Okazuje się, że Anien- 
ków (nie Anienski) przyjechał z żoną 
do Charbina i zamieszkał w hotelu 
„Handlowym“. Małżeństwo robiło wra- 
żenie ludzi z towarzystwa. Anienkow 
złożył natychmiast wizytę miejscowe- 
mu naczelnikowi żandarmeryj, zakomu- 
nikował mu, że delegowany jest z Pe- 
tersburga, w celu słedzenia kilku osób 
z organizacyi bojowej i prosil, w razie 
potrzeby © pomoc. Następnego dnia 
pp. A. wyjechali na południe i w Chuan- 
tsen-dzach zaaresztowano pana A. W ku- 
ferku, oddanym na bagaż, znaleziono 
na 4 miliony różnych akcyi i obliga- 
cyi. Eksperci z banku rosyjsko-chiń- 
skiego stwierdzili, że papiery są auten- 
tyczne, nie falszowane. P. Anienkow 
zachowywał się najzupełniej swobodnie 
i niewymuszenie. Nie chciał wytłóma- 
czyć, co za pieniądze z sobą wiezie 
i starał się wzbudzić zaufanie władz 
powoływaniem się na swe stanowisko 
i stosunki. Potrafił w końcu tak da 
lece przekonać władze miejscowe o swej 
nieomal nietykalności, że go pozosta- 
wiono w hotelu pod domowym arcsz- 
tem. Ciekawem jest, że dotychczas nie 
zebrano żadnych literalnie danych, któ- 
reby wyświetliły osobistość p. Anien- 
kowa i wytłómaczyły do kogo należą 
znajdujące się przy nim owe zagadko- 
we miliony. 

Biedni lokatorowie. Z Sewastopola 
donoszą do „Rieczi*, że tamtejszy gen.- 
gubernator Wiren polecił wysłać z gub. 
taurydzkiej wszystkich lokatorów do- 


mu, w którym niedawno wybuchła 
bómba—przyczyna śmierci trzech stój- 
kowych. 

Osobliwa kara. CGen.-gubernator se- 
wastopolski nałożył karę pieniężną na 
dwie osoby prywatne za nieokazanie 
pomocy policyi podczas chwytania za- 
bójców nocnego stróża. 

Proces pierwszej Dumy państwowej. 
Petersharska izba sądowa rozpoczęła 
d. 7 sierpnia doręczanie aktu oskarże- 
nia b. posłom do pierwszej Dumy pań- 
stwowej, pociągniętym do odpowie- 
dzialności na zasadzie 51-go i 3-go 
punktu pierwszej części 129 artykułu 
kodeksu karnego za podpisanie ode- 
zwy wyborskiej. Oskarżono 169 b. po- 
słow. B. posłowie: Dżiordania, Korniłow, 
Lewin, Miehajliczenko, Siedielnikow i 
Uljanow nie byli przez sędziego śled- 
czego badani, gdyż policya nie zdoła- 
ła ich odszukać. Bramson, Kiedrin, 
Łunin, Moriew, Nieczajew, Rozenbaum, 
Tumanjan, Uszakow, Jakubson i Szemet 
odmówili zeznań w czasie badania przez 


sędziego śledczego. Przez czas trwa- 
nia dochodzenia śledczego zmarli; 
dwaj oskarżeni: Jałłos i M. Onackij. 


T. Onipko został na mocy wyroku są- 
du wojennego pozbawiony praw stanu 
i skazany na zeslunie. Duchowny A. 
Atanasiew został pozbawiony godności 
kapłańskiej. Oskarżenie Bugrowa, Sze- 
miakina i Frytuły zostało cofnięte, 
gdyż śledztwo wykazało, że oni nie 
byli w Wyborgu i nie podpisali ode- 
zwy. Na drukowanych odbitkach o- 
dezwy umieszczono podpis Szemiakina 
zamiast nieczytelnego podpisu Szeme- 
ta. Prytuła d. 5 lipca cierpiał na gv- 
rączkę tyfoidalną i nie mógł taktycznie 
być w Wybtorgu i podpisać odezwy. 
59 oskarżonych należy do stanu szla- 
checkiego, 34 należą do stanu urzędni- 
czego, -+-ej oskarżeni są osobistymi 
mieszczanami honorowymi, 12 należy 
do stanu nieszlacheckiego, 6 mieszczan, 
2 duchownych, 1 należy do stanu woj- 
skowego i 51 są włościanami. 

Swiadków powołano £1: z nich jeden, 
br. Heyden, zmarł. 

W sprawie zwołania soboru wszech- 
rosyjskiego. Od czasu, kiedy powstała 
kwestya zwołania  wszechrosyjskiego 
soboru cerkiewnego, oraz kwestya usta- 
nowienia patryarchatu w Rosyi, metro- 
olita Antoniusz, jak donoszą „Birż. 
Vied.*, energicznie urządza narady z 
archierejami poszczególnych eparchii. Na 
narady te prawie wszyscy byli powoły- 
wani do Petersburga. Na utrzymanie 
archierejów w Petersburgu Aleksandro- 
Newska Ławra wydała około 50 tys. 
rubli. Kwestya ustanowienia patryar- 
chatu jest juź przez duchowieństwo ro- 
syjskie przesądzona z góry, a nawet 
obstalowano już dla przyszłego patryar- 
chy karetę, która będzie kosztować 29 
tys. rubli. Jedynym proponowanym 
na to stanowisko kandydatem jest me- 
tropolita Antoniusz. Przed otwarciem 
soboru zostaną ustanowione nowe me- 
tropolie. Oznaczono już kandydatów 
na stanowiska nowych metropolitów. 


Głos wolny. 


Rubryka ta, otwarta dla wszy- 
stkieh, poważnie chcących się 
wypowiedzieć o sprawach, ogół 
nasz obchodzących, jest wolną 
areną dla głoszenia i ściera- 
nia się różnych poglądów i o- 
pinii. Biedalicya. 

Porównując w n-rze 26-ym „Kresów“ 
artykuł: „W obliczu Sfinksa“ z podpi- 
sem jego autora, który, po rycersku, 
z odkrytą występuje przyłbicą, czytel- 
nicy wnet spostrzegą przypadkową har- 
monię owego zestawienia, tembardziej, 
jeśli im osoba autora całkiem obcą nie 
jest, a przypomnieć sobie zechcą sta- 
nowisko i profession de foi wyznawa- 
ne przezeń od niedawna jeszcze, albo- 
wiem w epoce wyborów do pierwszej 
Dumy. Zaiste czas niedługi, lecz dro- 
ga przez ten czas przez autora przeby- 
ta, musiała być kolosalnie stromą, sko- 
ro tak rychło doprowadziła do przepa- 


ści identyfikowania się „z bolesnym 
oddźwiękiem w kraju, wyrażonym w 


znanej depeszy kamienieckiej* do posła 
ziemi Podolskiej. Na to rzeczywiście 
potrzeba „Sfinksem* być, a doszedłszy 
do podobnej konkluzyi, nie podobna, 
przyznaję, „oprzeć się oburącz* na „sa- 
mopoczuciu narodowem*, za to, daleko 
łatwiej, zaczerpnąwszy u źródeł tu- 
tejszości natchnienia ze świeżo wypra- 
cowanego programu, zagrać urzędowe- 
go marsza w dudy nastrojone przez 
potężnych wyznawców „Kijewlanina*, 
doby obecnej. 

Pan Łychowski widocznie uznać nie 
chce, iż „wchodzenie w porozumienie 
wyborcze z Rosyanami*, począwszy od 
miodopłynnych obietnic ówczesnych 
ziemców, na pamiętnym zjeździe w Mo- 
skwie, następnie w okresie kokietowa- 
nia przez nas kadetów w pierwszej Du- 
mie, co spowodowało sluszne zresztą 
przezeń potępienie stanowiska, zajętego 
przez b. Koło Polskie w sprawie agrar- 
nej, aż wreszcie kończąc na znanych 
przykładach niedotrzymania—acz nie 
przez nas—niektórych bloków, okazały 
się w skutkach jałowemi, nie ujawnia- 
jąc tego pomyślnego wyniku, jakiego 
przyboczny organ autora stał się od 
niedawna tak gorącym orędownikiem, 
wobec czego niesłusznie zarzuca nie- 
konsekwencyę rozumowania oraz gani 
moją dbałość o zachowanie tak przezeń 
lexce traktowanej godności narodowej, 
usiłując tym argumentem udowodnić, 
iż „liczyć na samych siebie“ nie po- 
trzebujeiny, mając widocznie (wedle 
niego) tak wiernych sojuszników. Zro- 
zumieć zaś też nie może, iż możemy 
iść „sami“ czyli samodzielnie, lecz zgo- 
dnie z kuryą miejską, „z Zydami* jak 
się pogardliwie wyraża, zamiast uledz 
przemocy jego partyjnych adherentów, 
by w ich towarzystwie pójść... dokąd 
oni zaszli. » 

Po czyjej stronie, pana Łychowskie- 
go, lub mojej, niekonsekwencya rozu- 
mowania, niech osądzą czytelnicy; od 
siebie jeszcze dodam, iż jeśli on ne 
parle pas de corde dans la maison 
d'un pendu, tem obosieczniej we wła- 
snym domu podobną wszczynać roz- 


mowę, nie zapełnia się albowiem ośmiu 
kolumn pisma, choćby własnego, dla 
dowiedzenia, iż białe jest czarnem, aby 
stwierdzić na końcu dziewiątej, że 
przecie białe pozostaje białem, poleca- 
jąc wręcz przeciwną dowodzeniu, kon- 
kluzyę: „zapomnijmy na razie o bar- 
wach, a bądźmy tylko narodowcami, 
idźmy społem jako Polacy*. Cudownie! 
a oskuję takiemu nawróceniu, tyl- 
to, cóż ja innego twierdziłem, uznając 
konieczność zrzeszania się w imię ga- 
nionego przez p. Łychowskiego „samo- 
poczucia narodowego“? Konsekwencyi 
zatem w rozumowaniu p. Łychowskie- 
go czytelnik z pewnością nie dopatrzył 
przekonał się natomiast, iż  uutor 
dla usprawiedliwienia nadanego swej 
pracy tytulu, postawił go rzeczywiście 
„W obiiczu Sfinksa“, któremu jednak 
tak nieoczekiwany zwrot końcowy po- 
zwala rzucić bez złej myśli caut mieus 
tard que jamais“. 


Zdzisław Colonna-Czosnowski. 


| Z życia prowincyi. 


Łuck, gub. wołyńska, 
d. 3 16 sierpnia 1907 r, 


(Obszary posiadane przez agraryuszów Polaków 
i Rosyan na Wołyniu. — Sprzedaż Haluzyi. - 

Kwestya podziału uarodowościowego I wyodre- 
bmienia prawosławnego duchowieństwa. -Plvmeu 
stąd przewaga na wyborach powiatawych. — to- 
sunkowanie sił w -iu powiutach.—- Apatya Po- 
laków a ruchliwość Żydów w przededniu wybo- 
rów. — Spiączka łuckiego komitetu miejskiego. 

[osi prawyboreów pow. żytomierskiego i per- 
spektywy wyboreze=Nominacie pp: Stanisława 
Starrzewskiego, Łada - Lolharzewskiego i Gradę- 

kiegu). 

Ogłoszone w „Wałynskich (Gub. Wie- 
domostiach“ spisy prawyborców z tej 
kuryi ziemiańskiej, jakkolwiek ręczyć 
nie można za ich zupełną dokładność, 
w każdym razie siużyć mogą za bu- 
solę oryentacyjną przy ocenie sił na- 
szych na kresach wołyńskich. Siły te 
w świetle cyfr, zaczerpniętych z wy- 
mienionych spisów, przedstawiają się 
jak następuje : 
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Powyższe cyfry wskazują, iż stan na- 
szego posiadania najgorzej reprezenton- 
wany jest w powiatach łuckim i o- 
wruckim. gdzie skutkiem gorszej gleby 
oraz pod naciskiem cięższych warun- 
ków ekonomicznych Polacy zepchnięci 
zostali przez żywioł, uzbrojony do wal- 
ki z nami przez zasób środków, jakie- 
go dostarczył długoletni system rusv. 
fikacyjny. System ten sprawił, iż i w 
krzemienieckim powiecie, pomimo ży- 
znej roli Polacy wypierani są z odwie: 
cznych placówek. Niedawno w powie- 
cie łuckim, gdzie z licytacyi sprzedano 
dobra Hołuzya, przestrzeni przeszło 2,000 
dziesięcin. p. Alberta Konopackiego za 
84,000 rub., nabywcą jest Rosyanin, 
podpułkownik Lilie. 

Kwestyą bieżącej chwili, która służy 
za temat do licznych omówień, jest 
podział powiatowych ziazdów .. większej 
własności pod względem narodowościo- 
wym, gdyż jakkolwiek p. gub, wołyń. 
ski w Nr 228 „Wołyńskiej Zizni* w 
odezwie do filii poczajewskiej Związku 
narodu rosyjskiego zapewnia, iż podział 
ten zarówno jak i wyodrębnienie ducho- 
wieństwa prawosławnego w oddzielne 
zjazdy przedwyborcze — bezwarunkowo 
nastąpi, to jednak, jak nas w łuckiem 
ziemstwie poinformowano, nie jest to 
dotąd zdecydowane w sensie twierdzą- 
cym. W razie takiej decyzyi, prawie 
we wszystkich zjazdach powiatowych 
przewaga byłaby po stronie duchowień- 
stwa prawosławnego, które, ulegając 
dyrektywie swego zwierzchnika, ar- 
chiepiskopa Antoniusza. stcjącego na 
czele rosyjskiego guber. komitetu wy- 
borczego, zgłosiłoby się na zjazdy po- 
„wiatowe w komplecie, i bądź samo, 
bądź w bloku z konserwatywną partyą 
rosyjską, łatwo przeprowadziłoby swych 
kandydatów. Dla ilustracyi weźmy np. 
powiat zasławski, gdzie 112 duchownych 
prawosławnych posiada podług listy 
wydrukowanej w „Woł. Gub. Wied.*, 
6,250 dziesięcin, czyli dzieląc przez 100, 
ma prawo do 62 cenzusów. Wobet 12 
Rosyan i 27 Polaków z kuryi ziemiań- 
skiej, nawet z dodaniem pełnomocni- 
ków od drobnej własności, dominująca 
rola duchownych prawosławnych nie 
ulega wątpliwości- Takież same usto- 
Bano wohia składników wyborczych, 
znajdziemy i w innych powiatach. W 
ostrogskim np. powiecie 90 parochów 
posiada 6,571' , dzies, czyli ma prawo 
do 32 głosów wobec 28 Polskich i 30 
Rosyjskich z większej własności, W 
pow. żytomierskim 130 parochów od- 
powiednio do posiadanych 7,868 dzies., 
może pretendować do 3% cenzusów 
wobec 60 Rosyjskien i 70 Polskich. W 
pow. rówieńskim 109 praw. proboszczów 
podług obszaru 7,206 dzies. ma prawo 
do 24 mandatów w przeciwstawieniu 
do 43 rosyjskich i 31 polskich. W po- 
wiecie dubieńskim 102 duchown. pra- 
wosławnych, odpowiednio do obszaru 
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13,080 dziesięcin, może obrać 65 wy- 
borców wobec 22 Rosyan i 36 Po 
laków. W powiecie włodzimierskim 118 
parochów włada 8,380 dzies., podług 
tego ma prawo do 35 cenzusów wcbec 
38 glosów rosyjskiej większej własno 
ści a 47 polskiej, W pow. łuckim 98 
parochów odpowiednio do obszaru 7,297 
dzies. może pretendować do 24 manda- 
tów powiatowych wobec 51 rosyjskich 
134 polskich, 

Powyższe cylry w połączeniu z kom- 
pletnym indyferentyzmem ziemiaństwa 
polskiego, którego żadne nawoływania 
prasy rozruszać nie mogą, z góry każą 
przypuszczać tryumi prawosł. duchow., 
Po gołębiemu dla nas bynajmniej nie 
usposobionego. 

üdy my tak na bezczynności mar- 
nie czas tracimy, największą ruchli- 
wosé i zainteresowanie wyborami 
objawiają Żydzi, którzy wszędzie mają 
komitety wyborcze. Niedawno 35 dele- 
Batów z pow. łuckiego, z pośród któ- 
tych było tylko dwóch soc.-dent., zgro- 
madziło się w Łucku i uchwaliło za- 
wrzeć blok z Polakami, którzy, jak 
Wiadomo, wszyscy bez względu na ich 
polityczne zabarwienie, wyznają zasadę 
równouprawnienia Żydów. Soc.-demok. 
uchwałę tę odrzucili, utrzymując, iż 
podług dyrektywy centralnego komi- 
telu, blokować się mogą tylko z wło- 
sclanami z partyi skrajnych. Wobec 
takiego rozłamu, pomiędzy synami 
Izraela, można byłoby w sojuszu z u. 
miarkowanymi, Żydami przeprowadzić 
z Łucka do Żytomierza, jeżeli nie Po- 
laka, to przynajmniej postępowego Ro- 


syanina. Ale cóż, kiedy nasz komitet 
wyborczy miejski, pod  prezydencyą 


mec. Starczewskiego, zapatrzywszy się 
widocznie na bliźniaczo podobny z bez- 
czynności komitet powiatowy, spoczy- 
wa na niczdplijitob laurach, nic nie 
przedsiębiorąc celem sprawdzenia list 
wyborczych i wciągnięcia na listę po- 
minietych prawyboreów. Komitet ów 
od czasu swego ukonstytuowama, od- 
byl wszystkiego jedno posiedzenie, na 
kiórem nastąpiło rozdawnictwo dygni- 
tarstw wyborczych, i na tem dosyć! 

Do zacytowanych już w „Dzienniku* 
cyfr o prawyborcach miejskich, może- 
my, dodac, iż tylko co ukończono listę 
w Żytomierzu i sąsiednich miastach. 
Podług tej liczby, l-sza kurya liczy 
1,257 prawyborców, z czego 491 chrze- 
ścijan i 766 Zydów. Do Il-ej kuryi na- 
leży chrześcijań 3,085, u Zydów 3,284. 
Razem 6,369. Pónieważ z całego Wo- 
łynia w jednym tylko Żytomierzu po- 
dzielono miejską kuryę podług narodo- 
wości, przeto zwracamy uwagę, iż w 
pierwszej kuryi każda grupa chrześci- 
jan i Zydów wybiera jednego wyborcę. 
Kogo obiorą Zydzi, postępowca czy 
konserwatystę, niewiadomo wobec za- 
znaczonego wyżej zróżniczkowania. Co 
do grupy chrześcijańskiej, to ponieważ 
50%, tej grupy stanowią Polacy i jeżeli 
do nich dołączyć postępowych Rosyan, 
to od grupy tej powinien przejść Po- 
lak FA Rosyanin, naturalnie nie 
reakcyonista. 

Z4 wyłomów, jakie narodowośc nasza, 
choć tak bardzo oprymowana czyni w 
twierdzy urzędowej biarokracyi, zazna- 
czyć możemy nominacyę p. Stanisława 
ntarczewskieg i p. Łada-Lobarzewskie- 
go na radnych kowelskiej komisyi do 
urządzeń gruntowych, a także p. Ed- 
munda Grodzkiego, sekretarza rady 
Łuckiego Tow. Roln. na członka rady 
szkoły rolniczej w Trościańcu. Y. 


KRONIKA PROWINCYONALNA. 


(Z pism i od korespondentów.) 


= Żmerynka. Zostały wyznaczone slale dnie 
Jurmarkowe. Jarmarki będą się odbywały, w ty- 
kodniu we środe. Oprócz teeo czynią się stara- 
nia o otrzymanie od władz pozwolenia na kilka 
JArmarków dorecznych. Dla stałych jarmarków 
został urządzony obszerny plac, przestrzeni LI 
dziesięcin. Miasto dzierżawi len plac u wło- 
sehtn t płaci im rocznie tesuty 1,320, co czyni 
1-0 rb. rocznie za dziesięciuę. 

| — Z pow. skwirskiego donoszą do «Rady» o 
niezwykłem wznowieniu się kradziezy zboża. 
Włoscianie kradną jedni u drugich prawie z 
przed nosa snopy, u nawet cało kopy zboża, 
kradną gdzie mogą u bogatych i u biednych. 
Sami włościanie uznają stan waki za niepodobuy 
dv zniesienia, 

— Z pow. taraszczańskiego donoszą o wzma- 
kających się pozaruehi palt się zabudowania 
Ivlwarezne, a najczęsciej zagrody włościan. 

— Dao projektów urządzania gospodarstw fu- 
loruwych włościanie we wszędzie odnoszą się 
z ufnościa. Największym szkopułom jest obawa 
v brak pastwisk, 

— Księgarna polska w Żytomierzu. 
otwarta przez p. |. Zrenkiewicza. 

— 2 Lityna do «kij. Wieslicj» donoszą, žo 
w dn. 24 ub. m. odbyło się tam  przedstawionie 
amatorshie, po którem miał się odbyć wieczór 
lancujacy. Aczkolwiok afisze bardza wyrażuie 
elosiły, że <osoby tanczące SĄ proszone 0 pozo- 
stanie po przedstawieniu», gospodarze zabawy 
Jlwzed rozpoczęciem balu prosi obecnych Zy- 
dów, aby byli łaskawi dobrowolnie opuścić sale 
balowa. i À 


została 


Wybory do Dumy państwowej, 


i ieboszczycy w listach wyborczych. 
VJowski powiatowy zarząd ziemski za- 
wiadomił powiatową komisyę do spraw 


wyborczych, że do listy prawyborców 
powiatowych z kuryi większej własno- 


ŚCI ziemskiej zapisano 6 osób już zmar- 
iych. Jeden z nich, profesor Kazancew, 
umarł przed jy laty. To samo skonsta- 
tówano w listach wyborców m. Kijowa 
z szej kuryi miejskiej. 

— Kadeci w Petersburgu poczynają 
przygotowywać się coraz energiczniej 
do kampanii wyborczej. Jako kandy- 
datów NA postów do Dumy partya wy- 
suwa MIUKOWą Kutlerą i Rodiczewa. 
Jeżeli jednak Rodiczew będzie miał 
zapewnione ZWycięstwo w gub. twer- 
skiej, 19 zamiast niego partya wolności 
ludu zamierza postawić kandydatury 

- Hessena lub Prof, E. Grimma. W Mo- 
SKwie w pierwszej kurpi kandydować 
będą M. Czełnokow if y, Szczepkin, 
w drugiej M, Teslonko ì W, Makjakow. 

„Arugiej, moskiewskiej kuryi, partya 
» iż już przy POTWszem głosowa. 
Kandydaci jej, odniosą zwycięstwo. 
ubernii moskiewskiej w kuryi zie- 


m aliskiej kandydować będą—Gołowin 


p DołgorukoW. 


W drugiej połowie sierpnia odbędzie 
się posiedzenie koniitetu centralnego, 
na którem będzie oddaną pod dysku- 
syę sprawa platformy wyborczej. Więk- 
szość zapewne wypowie się za projek 
tem Milukowa, kompromisowym dla 
obydwóch prądów skrajnych. I. Hes- 
sen opracowywa drugi projekt platfor- 
my wyborczej partyj, który zawierać 
będzie opinię lewicy kadeckiej. 
GAINER > „|. EOG | 0 
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— Zarząd kijowskiej filii Związku Ofi- 
cyalistów Rolnych zawiadamia członków 
iilii i tych członków Związku, którzy 
dotychczas nie są zapisani do jakiej- 
kolwiek filii na prowincyi, że 20 b. m. 
og. 5ej po południu w lokalu zarządu 
(Kijów, IGreszczatik 42 m. 29) odbędzie 
się ogólne zebranie członków filii, na 
którem odbędzie się bałotowanie no- 
wych członków i wybór delegatów na 
ogólne nadzwyczajne zebranie delega- 
ckie, które odbędzie się 29 sierpnia Db. r. 
W razie niestawienia prawem przepi- 
sanej ilości członków, następne zebra 
nie odbędzie się 21 b. m. w tem sa- 
mem miejscu i o tej samej godzinie 
i będzie ważne bez względu na iłość 
członków. 

— Nadzwyczajne posiedzenie. W do- 
mu gubernatora kijowskiego odbyło 
się wczoraj nadzwyczajne posiedzenie 
z udziałem przedstawicieli miasta to- 
warzystwa wodociągów, profesorów u- 
niwersytetn kijowskiego i innych osób 
kompetentnych.  Kozpatrywaną była 
kwestya zdrowotności wody, używanej 
przez mieszkańców Kijowa. Postano- 
wiono w końcu, celem uporządkowa- 
nia tej sprawy, prowadzić dalej wier- 
cenie studni artezyjskich; główny zaś 
zbiornik kijowskiego wodociągu uchwa- 
lono przenieść powyżej miasta, do uro- 
czyska „Natałka*. 

— Posiedzenie kijowskiego komitetu 
powiatowego do spraw gospodarki ziem- 
skiej. Najdłuższą i ngjhand?iej ożywio- 
ną dyskusyę wywołała rozpatrywana, 
między innemi, kwestya szkolna. Ki- 
jowska dyecezyalna rada szkolna pro- 
siła zarząd ziemski o zapomogę w kwo- 
cie 31 tys. rb. W tej liczbie 22 tys. 
na zwiększenie penspi rutynowanym 
nauczycielom wiejskim, 5 tys. na pen- 
syę dla nauczycieli religii (popów) 
i reszta na przyrządy i podręczniki 
szkolne. Przedstawiciel rady dyccezyal- 
nej w imieniu prezesa jej oświadczył, 
iż w razie, gdyby ziemstwo odmówiło 
zapomogi, rada będzie zmuszona zam- 
knąć część szkół cerkiewnych. Zarząd 
ziemski powiatowy zgodził się zwięk- 
szyć zwykłą zapon:ogę wydawaną przez 
ziemstwo (10 tys.) o 7 tys. rb. Ponie- 
waż zaś budżct zostanie zatwierdzony 
dopiero w kwietniu lub maju r. p, a 
do tego czasu wszystkie wydatki ziem- 
stwa zastosowują się do dawnego bu- 
dżeiu, do wakacyi roku przyszłego nau- 
czycielowie będą pobierać pensyę zwy- 
kłą, podniesioną zaś zostanie pensya 
dopiero po wakacyach. W ten sposób 
zamiast 7 tys. rb. ziemstwę faktycznie 
dodaje + tys. rb. Żądanie rady dyece- 
zyalnej wywołało protest ze strony ra- 
dnych. W roku zeszłym zapomoga wy- 
nosiła 10 tys. rb. w roku przyszłym 
ma być zwiększona trzykrotnie. Różni- 
ca taka jest zbyt wielką. Oponowano 
przeciw wyznaczaniu pensyi kapelanom 
prawosławnym. Nauka religii jest obo- 
wiązkiem duchownego bez względu na 
to, czy odbywa się w szkole, czy też 
w domu. Przedstawicieł dyecezyi zgo- 
dził się usunąć kwestyę pensyi nauczy- 
cielom religii, w razie jeżeli komitet 
uzna, że zasada nauczania bezpłatnie 
religii zostanie stosowaną również do 
nauczycieli szkół ziemskich. Co do 
zwiększenia pensyi nauczycielom wiej- 
skim, przedstawiciel dyccezyi oświad- 
czył, że wywołane ono zostało wysoką 
pensyą, pobieraną przez nauczycieli 
szkół ziemskich. Brak jednostajności 
w pensyi sprawia, że nauczyciel wiej- 
ski unika szkoły cerkiewnej, stara się 
zaś o posadę w szkole ziemskiej. Na to 
mu odpowiedziano, że w myśł tej za- 
sady należy ujednostajnić pensyę po- 
bieraną przez nauczycieli szkół cer- 
kicwnych i nie płacić jednym po 400 rb., 
a drugim po 300. Jeśli szkoły cer- 
kiewne zostaną zamknięte obecnie, to 
nie z winy komitetu, bo nawet. gdyby 
on zatwierdził zapomogę, żądaną przez 
dyecezyę, rada dyecezyalna zmuszoną 
byłaby do czasu zatwierdzenia budżetu 
zadowelnić się 10 tys. rb. Ostatecznie 
komitet, nie zważając na groźbę rady 
dyccezyalnej, postanowił zatwierdzić 
zapomogę w kwocie, określonej przez 
zarząd. 

— Podział gminy. Komisya guber- 
nialna do spraw włościańskich, zawia- 
domiła ziemstwo, że gmina białogródz- 
ka pow. kijowskiego została podzieloną 
na dwie: białogródzką i nikolsko - bor- 
szczajowiecką. 

— W sprawie bezpośredniej komuni- 
kacyi tramwajowej między Padolem a 
Dworcem kolei. Na zapytanie guberna- 
tora, zarząd miejski odpowiedział, że 
z powodu ciasnoty torów, grożącej 
ogólnemu bezpieczeństwu, T-wu tram- 
wajowemu polecono przerwać ruch po 
trzecim torze, położonym o *,, arsz. od 
skweru. O przerwaniu bezpośredniej 
komunikacji nie było mowy i pocho- 
dzi ono z inicyatywy samego T-wa, 
które nie chce zgodzić się na żadne 
ustępstwa dla miasta. 

— Sprawy miejskie. Gubernator ki- 
jowski zatwierdził postanowienie Rady 
miejskiej, tyczące się urządzenia hall 
pod warunkiem, aby zarząd miejski 
zawczasu wszczął starania o zmianę 
planu placn Bohdana Chmielnickiego, 
połączoną z budową rynku. 

— Wobec widma cholery. Gubernator 
kijowski polecił kijowskiemu zarządowi 
ziemskiemu opracowanie planu prze- 
ciwdziałającemu ukazaniu się cholery 
w gub. kijowskiej, 

— Środki przeciwko cholerze. Polic- 
majster kijowski wydał rozkaz, aby 
zarząd tramwajów wprowadził na sta- 
cyach kolei miejskiej ochłodzoną wodę 
przegotowaną do picia dla konduktorów 
iinnych pracowników tramwajowych. 

— Protest majora Korpawicza. Ku- 
rator cyrkułu łdukjanowskiego, dymi- 


syonowany major IKorpowicz złożył gu- 
bernatorowi kijowskiemu oświadszenie 
z protestem przeciwko okropnej sytna- 
cyi materyalnej, spowodowanej uchwa- 
łą zgromadzenia miejskich kuratorów 
w sprawie zamknięcia przytułku dla 
dzieci i schroniska dla starców i kalek. 

— Kara prasowa. Na mocy rozporzą- 
dzenia p. gubernatora, redaktor dzien- 
nika „Rada“ p. M. Pawłowski skazany 
został na 100 rub. kary, z prawem za- 
miany na dwa miesiące więzienia za 
umieszezenie w Nr 174 pisma swego 
artykułu „Szcze odno pojasnenie*. 

— Odmowa. Znanemu „dyrektorowi“ 
M. Ikonnikowowi odmówiono pozwole- 
nia na zmianę nazwy „szkoły muzy- 
cznej* na „kijowski instytut muzyczno- 
dramatyczny”. 

— Dziwna pretensya. Zarząd miej- 
ski zwrócił się do gubernatora z pro- 
sbą o zmuszenie właścicielki kamieni- 
cy przy Boryczowyin Toku, p. Mozgo- 
wej do przerwania robót przy umoco- 
waniu ziemi w jej posiadlości. Roboty 
te zdaniem zarządu miejskiego, mogą 
stać się przyczyną osuwania się ziemi 
w okolicy cerkwi ś-tego Andrzeja. Po 
zbadaniu przez inżyniera gubernialne- 
go wymienionej posiadłości, guberna- 
tor oświadczył, że osuwanie się ziemi 
koło cerkwi może powstać tylko wsku- 
tek przyczyn ogólnych, nie zaś z po- 
wodu robót dokonywanych przez p. M. 

— Fałszywe pogłoski. W ostatnich 
czasach do rozmaitych piekarń i cu- 
kierni zaczął zachodzić jakiś jegomość, 
który oświadczał robotnikom: że zosta- 
li wyłączeni z istniejącego związku 
zaw. i proponnje wszystkim wpisać 
się do nowego związku cukierników, 
iw tym celu pobiera wpisowe po 10 
kop. od osoby. Zarząd związku za- 
przecza wszystkim tym  pogłoskom, 
nazywając je prowokacyjnemi. Cukier- 
ników nikt ze związku nie wyłączał 
i pieczęci swej zarząd nikomu nie da- 
wał, wobec tego teź radzi nie wstępo- 
wać do tego dość, bądź co bądź, po- 
dejrzanego związku. 

— Wśród piekarzy. Onegdaj odbyłe 
się posiedzenie zarządu związku pieka- 
rzy i cukierników. Na posiedzeniu tem 
nchwalono między innemi: podzielić 
delegatów na grupy dzielnicowe, w ce- 
lu ułatwienia im sprawowania swych 
czynności: wydawać dwutygodnik, or- 
gan związku (na wydawnictwo tego 
organu członek związku Lifszyc ofia- 
rował 100 rb.), wreszcie uchwalono, że 
więcej niż 12 pracowników fabryk cu- 
kierków mają być reprezentowanymi 
przez 2 delegatów, mniej niż 12—przez 
1-go. Następnie wydelegowany do per- 
traktacyi z zarządem miejskim członek 
zarządu związku zakomunikował, że 
zarząd miejski mając na względnie po- 
niżenie cen na pieczywo oddaje piekar- 
nie i stragany miejskie do bezpłatnego 
użytku członkom związku. 

— Opera kijowska. Antreprer opery 
kijowskiej przesłał do komisyi teatral- 
nej następującą listę członków trupy na 
rok 1907—1908: Profesor sceny dla ar- 
tystów p. M. Medwiedew, artysta tea- 
trów Cesarskich, profesor pikaroa 
moskiewskiej; dyrygenci — pp- Pagani 
i Espozito; sopran — pp. Arcybaszewa. 
Bałanowska, De-Castro, De-Ribas, Doł: 
żenkowa, IKolesnikowa, Niegina, Trach- 
tenberg, Rozowska; mezzosopran i kontr- 
alt — pp. Bielawska, Delmas, Stebli- 
na, Płatonowa, Prawdina, Tairowa, Cza- 
plińska; tenorzy I—pp. Dolinin, Mosin, 
Orzeszkiewicz, von Rigen, Fernando del 
Moral. tenorzy Il -- pp. Wnukowski, 
Kowtoniuk, Letyczewski: barytoni I — 
Andrejew, Maratow, Zieliński, Pietrow, 
Pałujanow; barytoni II — Kowalewski, 
Fiłimonow: bas— Bosse, Tichanow, Ce- 
sewicz, Szuwanow: bas-buffo—Disnenko: 
baletmistrz — Lenczewski: prima bale- 
rina—Lange. Balet składa się z 9 par. 
Główny reżyser— N. Bogolubow, pomo- 


cnicy Grinberg, Kerewicz. Sufler Grin-|- 


berg. Artyści dekoratorzy—Lutkmejer. 
Miahkow, Ewenbach. Chór składa się z 
%0 osób, dyrygent chóru p. Cawalani. 
Administrator W. Biełogłazow. Próby 
rozpoczną się od d. 10 sierpnia. Wpro- 
wadzony zostaje abonament na pierwszy 
sezon. Abonenci korzystają z 10%, rabatu. 


OSOBISTE. 


— P. Joachim Bartoszewicz powrócił 
do Kijowa i objął swoje obowiązki re- 
dakcyjne. 

-- Konsul grecki Perykles Gripari 
powrócił do Kijowa. 


— TRAGICZNY WYPADER. Onegduj w 
mieszkaniu F. Szaleja (na rogu zaułku Igoriow- 
skiego i ulicy Bratskiej), Y9-leinia córka jego 
Helena poprawiała palącą się lampę i niechcący 
ja przewróciła. Nafta rozlana w jednej chwili 
się zapaliła: dziewczynka zaczęła wołać o pomoc, 
Na krzyk jej wpadła matka, która rzuciła się 
do gaszenia ognia. W tejże saniej chwili zajęła 
się u niej suknia, Cała w ogniu,. kobieta z 
krzykiem wybiegła na ulicę i zaczęła się tarzać 
po bruku. Zbiegła się publiczność, nadbiegł 
stójkowy i ogień zosia} ugaszony, ule Szałejowa 
zdążyła już być poparzoną. Nie skończyło się 
na tem niestety, Szslejowa była w r-ym mic- 
siącu ciąży i skutkiem przeslrachu i silnego 
wstrząśnienia wydała na świat dziecię, które po 
upływie godziny zmarło. Życie S-wej budzi po- 
ważne obawy. 

— UKARANY LOWELAS. Wczoraj późnym 
wieczorem naczelnik jednego z wydziałów poli- 
cyi miejskiej p. P-ow wyszedł na spotkanie cór- 
ki, powiacającej o tej porze z telegrafu, gdzie 
pracowała, Na placu Sieunym p. P. zobaczył 
córkę i jakiegoś przyzwoicie ubranego 1ułodego 
człowieka, który natrętnia ją zaczępiał, Pan P. 
zażądał. aby nicznajomy w tej chwili się usunął, 
ale gdy natręt odpowiedział odmownie, spróbo- 
wał wpłynąć na niego siłą. Młodzieniec broniąc 
się, pokazał P-wi palec. Wszczął się halas, 
zbiegła się publiczność, żądna wrażeń. Niektó- 
rzy z tłumu rzucili się na nuatręta i zaczęli go 
okludać kijami. W końcu odsiawiono go do cyr- 
kułu starokijowskiego, gdzie podał się za fotogra- 
fa Andrijewskiego. 


— RABUNKI. Przechodzące ulicą Aleksan- 


OFIARY. 


W 
żyli: 


tedakeyi «Dziennika Kijowskiego» zło- 


Na T-wo Dobroczynności: 


Pp.: Aloizy Myśliński rb. 5, Bronisław Żegi- 
lewz rb. 2. - Razem rb. 7. 


Na ubogich: 


Pp.: Lisicka rb. 1, A. Myśliński rb. 4, Wa- 
cłąwa W. rb. 4, N. N. rb. ły N. N. rb. 2 I. B. 


rb. 1.—Razem rb. 11. 


Na naukę języka polskiego w Poznań- 
skiem: 
P. Władysław Krajewicz rb. 1. 
Na Macierz Szkolną: 
P. Władysław Krajewicz rb. L. 


L-_-<iP o | 
Ostatnie wiadomości. 


Zwołanie austryackich sejmów krajo- 
wych. Z Wiednia donoszą, że sejmy 
krajowe w  Galicyi, Austryi górnej, 
Salcburgu, Styryi, Karyntyi i Śląsku 
zwołane będą d. 9 września n. st. w 
Dalmacyi zas i Dolnej Austryi d. 16 
września. (o do zwołania sejmu cze- 
skiego, zwrócono się do czeskiego wy- 
działu krajowego. Sejm ten zbierze 
się tylko wtedy, jeśli wydział krajowy 
uzna lo ża potrzebne, ze względu na 
konieczność zalatwienia nie cierpią- 
cych zwłoki spraw ekonomicznych, 
zwłaszcza zapomogowych. 

Zjazd leśników polskich w Krakowie. 
Dnia 20 sierpnia n. st. odbyło się 
pierwsze plenarne posiedzenie zjazdu 
leśników polskich. Przybyło około 300 
członków, oraz grono pań. Zebranie 
zagaił prezes galic. Tow. leśnego Je- 
rzy hr. Borkowski. Prezesem zjazdu 
wybrano p. Józefa Rivolego, przewo- 
dniczącego wydziału leśnego z Pozna- 
nia, a wiceprezesami pp.: Józefa Stan- 
kiewieza z Królestwa Polskiego i Jana 
Ligmanna, emer. dyrektora lasowego z 
Galicyi. Przemowę jubileuszową z o: 
kazyi 25-lecia Towarzystwa wygłosił 
wiceprezes jego, Kazimierz hr. Szepty: 
cki. Referat o leśnictwie w Królestwie 
Polskiem wygłosił p. Jan Miklaszew- 
ski, nadleśniczy z Królestwa. O le- 
śnictwie w Wielkopolsce  referował 
nadleśniczy p. Skoraczewski. O leśni- 
ctwie w Galicyi mówił p. Ignacy 
Szezerbowski, zarządca lasów ze Iwo- 
wa. Potem rozwinęła się dyskusya. 

Następne posiedzenie plenarne og. 3 
po południu. 

„Z parlamentu perskiego. Perski mi- 
nister skarbu zawiadomił parla- 
ment, że długi wynoszą 700,000 fun- 
tów szterlingów, wskutek czego wyra- 
żono mu votum nieufności. Minister 
podał się do dymisyi, której szach je- 
dnak nie przyjął. 

Włoski minister spraw zagranicznych, 
Tittoni przybył do Semeringu w od- 
wiedziny do austryackiego ministra 
spraw zagranicznych, bar. Aerenthala. 

Kongres socyalistyczny w  Stuttgar- 
cie został otwarty przemową Bebla. 
Po dyskusgi w sprawie militaryzmu 
przyjęto rezołucyę Bebla, która okre- 
Śla, że wojna leży w interesie kapita- 
lizmu. Zwalczanie zbrojeń jest zatem 
obowiązkiem każdego robotnika parla- 
mentarzysty, a kongres widzi w de- 
mokratycznej organizacyi wojska gwa- 
rancyc zapobieżenia wojnom. W ra- 
zie niebezpieczeństwa wojny, robotni- 
cy parlamentarzyści powinni użyć 
wszelkich środków, aby jej przeszko- 
dzić, w razie wybuchu powinni starać 
się o jaknajszybsze zakończenie wojny. 
, Dżuma w San-Francisco. Telegrafu- 
ją z San-Francisco, że było tam dotąd 
AUD dżumy, z których 4 smier- 
elne. 


Telegramy. 


(Od własnych korespondentów.) 

Warszawa, 9 sierpnia.—Nocy dzisiej- 
szej dokonano wielu aresztowań w sfe- 
rze inteligencyi żydowskiej, 

Poznań, 9 sierpnia.—Nominacyq pro- 
boszcza bytomskiego, księdza Szirmei- 
sena, na arcybiskupstwo gnieżnieńskie, 
można uważać za pewną. 

(Od Agencyi Petersburskiej.) 
Sprawa spisku na Cesarza. 


Petersburg, 9 sierpnia. — Wczoraj 
odbyło się drugie posiedzenie peters- 
burskiego sądu wojenno-okręgowego. 
Do chwili ogłoszenia przerwy, tj. do 
godz. 2, wybadano trzech świadków ze 
strony oskarżającej. Po wznowieniu 
posiedzenia badano odźwiernego domu, 
w którym mieszkał podsądny Fiedosjew, 
urzędnika  pocztowo - telegraficznego, 
Prokołjewa, posłańca Elisiejewa, przez 
którego wysyłano korespondencyę do 
podsądnego Nikitienki, pod którego a- 
dresem otrzymywał listy iedosjew. 
Po wysłuchaniu zeznań świadków stro- 
ny oskarżającej powołano do złożenia 
przysięgi 40 świadków obrony. Bada- 
no świadków, wezwanych ze strony 
Fiedosjewa: adwokatów Bernstama, No- 
wikowa, Isaczenkę, Barda, Czerwinskie- 
go, literata Miakotina i tłómaczkę Szy- 
szmarewę. Dalej świadków ze strony 
Konstantego Emme: Goremykina, Po- 
zdniakowa, wychowawcę liceum ale- 
ksandrowskiego, Anjou i kolegę pod- 
sądnego Rylkego. Badania świadka 
Zago, wezwanej ze strony IKołosowskie- 


drowską siostry I. i C. Lednik zwróciły się do,go zarówno prokurator, jak i obrona 


uzech nieznajomych męzczyzn z zapytaniem o 
drogę do Aleksandrowskicgo szpitala. Niezna- 
jomi odpowiedzieli, że idą w tę samą stronę 
i pociągnęli kobiety do ogrodu Cesarskiego. Ta, 
zagroziwszy pasie, odebrali kobietom porumo- 
netkę z 40 Tb. i uciekli 

— Na ulicy Andrzejowskioj, naprzeciwko ła- 
zienek Bugajewa, 4 ch rabusiów napadło na Ja- 
na Kubienkę. Odebrawszy 33 rb., buty i ubra- 
nie, napastnicy zbiegli. 

— KRADZIEŻE, W tramwaju, idącym 
przez Besarabkę, p. Smorodinowowi, skradziono 
zegarek złoty z dewizką, wartości 300 rb. 

— Z mieszkania p. Alfreda Kellera przy uli- 
cy Kużniecznej Nr 22, popełniono kradzież rze- 


czy i pieniędzy, ogółem na sumę 185 rb. 


a 


odmówiła. Następnie składali zezna- 
nia świadkowie ze strony podsądnej 
Pygit—stróż domu, w którym mieszka- 
ła, Epifanow starszy, stróż domu, w 
którym mieszkał podsądny  Tarasow, 
Korniuszenkow i pani Spokojnaja. W 
dalszym ciągu badano świadka Kra- 
wczenko ze strony Pet'kowej i świa- 
dków ze strony Cziabrowa—pomocnika 
adwokata Czerkiesowa i adwokata Bo- 
golubowa. O godz. 9 wieczorem ogło- 
szono przerwę do godz. 11 d. 9 sier- 
pnia. 

Petersburg. 8 sierpnia.— Komisya do 


w A w 


walki z dżumą donosi, że w Astracha- 


niu w dniu 5-go i 6-go sierpnia za- 
chorowało po 14 osób: od chwili poja- 
wienia się cholery stwierdzono 80 wy- 
padków zasłabnięcia; z tych 32 za- 
kończyły się śmiercią. Dnia 6 sierpnia, 
w Samarze zachorowało 6 osob, zmar- 
ło 4: od czasu pojawienia się cholery 
zanotowano tutaj 174 wypadków, z któ- 
rych 68' zakończyły się śmiercią. Dnia 
G sierpnia stwierdzono jeden podejrza- 
ny wypadek zasłabnięcia na cholerę w 
Stawropoła i dwa we wsi Melekeść 
powiatu stawropolskiego, gdzie od dnia 
25 lipca do dnia 6 sierpnia zanotowa- 
no 18 wypadków, z tych 10 śmiertel- 
nych. 

Petersburg, S sierpnia. — Według 
wiadomości, otrzymanych do dnia 1-go 
sierpnia przez wydział żywnościewy 
ministerstwa spraw wewnętrznych, uro- 
dzaj zboża jarego jest niezły, a miej- 
scatni niczupełnie zadawalający: zboża 
ozime są zadawalniające w guberniach: 
hesarabskiej, mohylewskiej i orłowskiej: 
w tej ostatniej zboża ozime nie zupeł: 
nie są zadawalniające w ośmiu powia- 
tach. Wskutek suszy, zboża jare przed- 
stawiają sią nie zupełnie dobrze w gub. 


mińskiej, smoleńskiej, orenburskiej i 
w prowincyi zabajkaiskiej. W gub. 


tobolskiej prawie wszędzie zboża ozime 
marne, wyjątek stanowi powiat kur- 
gański, gdzie spodziewany jest średni 
urodzaj zbóż ozimych; stan zbóż jarych 
budzi poważne obawy. Prawie we 
wszystkich wymienionych guberniach 
żniwa w całej pelni, a nawet w nie- 
których zbiór zboża został już ukoń- 
czony. Deszcze przeszkadzają zbiorom 
w guberniach mińskiej, mohylewskiej, 
orłowskiej, smoleńskiej i prowincyi za- 
bajkalskiej, brak zaś deszczów odbił 
się szkodliwie na zbożach w gub. to- 
bolskiej i cześciowo w gaberniach be- 
sarabskiej i orenburskiej. 

Petersburg. 5 sierpnia. — Rada miej- 
ska wyznaczyła 50,000 rb. na przed- 
wstępne środki walki 2 cholerą. Mi- 
nister oświaty zatwierdził przepisy kur- 
sów pedagogicznych przygotowujących 
nauczycieli i nauczycielki szkół ludo- 
wych. Kursy te mogą być zakładane 
nie tylko przez władze naukowe, ale 
również z inicyatywy instytucyi społe- 
cznych i osób prywatnych. Kurs nauk 
ma trwać od dwóch do trzech lat. Po- 
większono znacznie fundusze na utrzy- 
manie kursów. 

Synod polecił  wiatskiej władzy 
dyecezyalnej, wyłączenie ze stanu du- 
chownego protojereja Ogniewa, zgodnie 
z jego prosba. 

Petersburg, 9 sierpnia. — Przez otwar- 
cie w dniu 1 sierpnia ruchu prawidło- 
wego pomiędzy Nawlą i Konotopem na 
moskiewsko-kijowsko-woroneżskiej linii 
kolejowej, odiegłość pomiędzy Moskwą 
a Kijowem zmniejszyła się o 114 wiorst. 
Skutkiem tego pociągi osobowe pomię- 
dzy Moskwą a Kijowem kursować będą 
po nowej linii. 

Penza, 9 sierpnia. — Bank włościań- 
ski nabył 134 majątki ziemskie o ob- 
szarze 157,320 dziesięcin. Przekazano 
komisyom rolnym na rozparcełowanie 
19 majątków 0 obszarze 90,448 dzies, 
Bank sam likwiduje 29 majątków o 
38,345 dzies. 

Warszawa, 9 sierpnia. — W Aleksan- 
drowie zaaresztowano 2-ch podróżnych, 
wiozących z sobą kuferki o dnach po- 
dwójnych, «między któremi znaleziono 
60 karabinów Mausera i brauningów. 

Mohylow, 9 sierpnia. — Mohylowski 
zarząd rolnictwem oddał komisyom 
rolnym 3,060 dzies. gruntów, 488 dzies, 
nieużytków i 53 dzies. lasu. 

Tyflis, 9 sierpnia. —Sledztwo, w spra- 
wie zaginionych w lipcu 100,000 rubli 
w czasie przewożenia pieniędzy do ty- 
fliskiej filii banku państwa, spawodo- 
waio usunięcie z zajmowanego stano- 
wiska naczelnika $ oddziału do prze- 
wożenia poczty kolejami oraz jego po- 
moenika. 

Ekaterynosław, 9 sierpnia — W osa- 
dzie Nadieżdłno wykryto fałszerzy pie- 
niędzy. Zaaresztowano jednego. 

Uglicz, 9 sierpnia.— Włościanie obrali | 
z pośród siebie tylko trzech radnych 
zamiast sześciu. Oprócz tego baloto- 
wano 14 kandydatów, którzy przepadli. 

Starobielsk. 9 sierpnia. —Na radnych 
ziemstwa obrano 12 włościan i 24 zie- 
mian; 14 monarchistów, 7 umiarkowa- 
nych, 15 postgpawców. 

Ekaterynburg, 9 sierpnia. — Areszto- 
wano trzech uezestników szajki, która 


dokonała napadu na kasyera fabryki 
wierchisełskiej. W czasie strzelaniny 


zabito czwartego. Znaleziono 27 kara- 
binów, cztery bomby, pięć rewolwerów, 
kapsle dynamitowe i bagnety. P'ienię- 
dzy nie znałeziono. 

Saratow, s sierpnia. — W powiecie 
serdowskim dokonano zbrojnego napa- 
du na zarząd gminny. Porwano pie- 
czątki, blankiety pasportowe i przeszło 
260 rb. gotówką. W Carycynie ukoń- 
czył się strajk robotników, pracujących 
w tartakach. W Carycynie spalił się 
wielki młyn parowy należący do Ger- 
hardta. W osadzie „Dubowka* zmarł 
na cholerę robotnik, którego przenie- 
siono z tatew, płynących po Wołdze. 

Omsk, $ sierpnia. — Przybył tutaj 
książę Wasilczykow, 

Tyraspol, 8 sierpnia. — Rada miej- 
ska postanowita wydać nagrody pie- 
niężne rannym żołnierzom z patrolu, a 
także tym, którzy odznaczyli się przy 
ujęcin uczestnikow napadu na kupca 
Spiwaka. W czasie napadu rzucono 
bomby, oraz padły liczne strzaly. 

Lódź, $ sierpnia. — Na tle nieporo- 
zumień partyjnych zabito robotnika z 
fabryki Zilberszteina. 

Władywostok, 5 sierpnia. — Dnia 7 
b. m. w nocy, w śródmieściu ograbio- 
no sklep z galanteryą, przyczem do- 


puszczono się ohydnego morderstwa 
stróża Chińczyka. 
Myszkin, s sierpnia. -—— Na drugiem. 


zebraniu wyborczem na radnych ziem. 
skich, wybrano trzech z partyi umiar 
kowanych. 

Kaługa, 8 sierpnia. — W powiecie 
żyzdryńskim giserzy fabryki ludinow- 
skiej przemocą usunęłi z warsztatów 
urzędnika, żądając jednocześnie jego 
wydalenia. Administracya postanowiła 
zamknąć warsztaty. Robotnicy zastraj- 
kowali. 


Symbirsk, S sierpnia. -— W powiecie 
korsuńskim zmarł na cholerę podróż- 
ny, przybyły z Samary. 

Kamyszyn, 8 sierpnia.—Zmarł chory 
przywieziony ze statku parowego „Pu- 
szkin*. 

Charków, 9 sierpnia. — Artelszczyk 
sprzeniewierzył 45 arkuszy kuponów 
wydawanych zamiast listów zastaw- 
nych Banku ziemskiego na sumę 
20,250 rb. Artel pokryje tę sumę. 

Tychwin, 9 sierpnia. —— Pietnastu 
zbrojnych bandytów napadło na urzę- 
dników i żandarmów stacyi „Tychwin* 
pet.-wiatskiej linii kolejowej. Ranio- 
ny zwrotniczy. Ujęto ośmiu napastni- 
ków. 

Odesa, 9 sierpnia.—Minister oświaty 
doszedł da wniosku, na podstawie ra- 
portu kuratora okręgu naukowego, że 
w ciągu dwóch lat, skutkiem równego 
podziału głosów profesorskich, 6 ogło- 
szonych konkursów na wydziale me- 
dycznym nie doszło do skutku i, oba- 
wiając się tego samego na przyszłość, 
minister oświaty delegował do Odesy 


dwóch profesorów uniwersytetu war- 
szawskiego. 
Riazań. 9 sierpnia.—Wczoraj dwoch 


złoczyńców ograbiło kasyera konsysto- 
rza, przedostawszy się do konsystorza 
w charakterze interesantów.  Ranili 
ciężko kasyera i uciekli własnym po- 
wozem wraz z trzecim wspólnikiem. 


Skradziono około 25.000 rb. w papie- 
rach imiennych. 

Kaługa, 9 sierpnia. — W pow. ży- 
zdryńskim, w pobliżu stacyi „Batyli- 
cze" mosk.-kij.sworon. linii kolejowej 
12 zbrojnych rabusiów ograbiło mie- 


szkanie przemysłowca leśnego Jewstra- 
towa. Skradziono 1,500 rb. 


— 


Paryż, v sierpnia. (Ag. Havasa).-— 
Ministerstwa wojny i marynarki uchy- 
lają się od potwierdzenia lub zaprze- 
czenia podanej przez „Temps* wiado- 
mości, jakoby generał Droude zażądał 
posiłków i twierdzą, że generał wkró- 
tce będzie mieć pod swymi rozkazami 
5,000 wojska, ilość dostateczną do sku- 
tecznej obrony Casablanca. 

Tanger, 9 sierpnia (Ag. Hawasa). — 
W wielkim meczecie, podczas połu- 
dniowej modlitwy, jeden z żołnierzy 
wydał okrzyk, oznaczający hasło do 
rozpoczecia rewolucyi. Tium modlący 
się uciekł z meczetu: wszystkie sklepy 
zostały zamknięte: mieszkańców ogar- 
neła panika: Zydzi zabarykadowali się 
w swej dzielnicy. Żołnierza areszto- 
wano. 

Marienbad, 9 sierpnia. (Cor. B.). — 
Clemenceau przyjechał dziś automobi- 
lem i udał się do hotelu „Weimar*. 
gdzie serdecznie został przyjęty przez 
króla Edwarda i był u niego na śnia- 
daniu. Następnie Clemenceau powróch 
do Karlsbadu, skąd wyjeżdża do Mo- 
nachium a stąd do Paryża. 

Madryt, 9 sierpnia. (A. Fabra). — 
Według informacyi ministerstwa ma- 
rynarki, hiszpańskie i francuskie okrę- 
ty wojenne, skutkiem zbliżającego się 
okresu burz, w końcu sierpnia zmn- 
szone będą opuścić porty marokań- 
skie. 

Kopenhaga, 5 sierpnia. — Krói dun- 
ski, oraz delegaci rigsdagu powrócili z 
podróży do lslandyi. 

Teheran, 5 sierpnia. — (Ag. Reutera). 
Były ambasador w Konstantynopolu 
Aleaj-Mulk mianowany zostal ministrem 
sprawiedliwości; syn byłego premiera 
Mustemtimamlik — ministrem wojny. 

Konstantynopol, v sierpnia. (Ag. B. 
Kor.).—Statek grecki „Kikawies*, wcho- 
dząc z Czarnego morza do Bosforu, za- 
tonął wskutek pęknięcia kota. We- 
dług pogłosek. ilość ofiar dosięga 
30-tu. 

Londyn, 9 sierpnia.—Rząd postanowił 
wycofać z izby lordów bill o własności 
ziemskiej w Szkocyi, wobec zamierzo- 
nego przez opozycyę wniesienia do bil- 
lu zasadniczych poprawek. 


ECHA ZE SWIATA. 

W Sztokholmie od- 
Ikongres łyżwiarski był się VIT kongres 
w Sztokholmie. zwołany przez mie- 
dzynarodowe zje- 
dnoczenie łyżwiarzów. Omawiane i 
rozważane na nim były przeważnie 
wnioski poszczególnych Towarzystw co 
do niektórych zmian w regulaminie 
sportowym przy urządzaniu wyścigów 
i konkursów międzynarodowych. Jako 
nowość wprowadzono nowe „mistrzow- 
stwo w jeździe na łyżwach parami“. 
Warszawskiemu T-wu łyżwiarskiemu 
powierzono zajęcie się urządzeniem 
„konkursu o mistrzostwo Europy w 
sztucznej jeździe na łyżwach na rok 
1908“, pomimo współzawodnictwa je- 

szcze trzech innych klubów. 


Giełda petersburska. 
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Usposobienie z papierami dywidendowymi sla- 
bsze. wobec jednak nader nicznacznych obrotów i 
z funduszami państwowymi zupełnie stało; z hy- 
potecznymi słabe; z premiówkamni mocne 


Z | | OD 


Życie Polskie 
w „Hôtel Lambert" 


za czasów księcia Adama 
Czartoryskiego. 


(Szczegóły udzielone przez hrabinę Za- 
moyską.) 
(Dokoñezenie), 

Starania wobec izby nie ograniczały 
się żądaniem stwierdzenia praw. Ksią- 
żę musial jeszcze, co roku, w chwili 
dyskusyi nad budżetem, wyjednywać 
dla Poiaków wznowienie zapomogi, 
wspaniałomyślnie udzielanej przez Fran- 
cyę wygnańcom politycznym. znajdu- 
jącym się w nędzy. W  zapatrywa- 
niach swych na tę pomoc materyalną, 
rozważaną ze strony prawnej, człon- 
kowie izby niezawsze byli zgodni. 
Przyjaciele Rosyi, zwłaszcza, nutrzymy- 
wali, że dorobek i krew Francyi nale- 
żały tylko do niej. Zapominali oni, że 
powaga i wpływ Francyi, we wszy- 
stkich częściach świata, powaga i 
wpływ, jakiej żaden inny naród nie o- 
siągnąt, zawdzięczała ona krwi swoich 
męczenników, Żolnierzy lub misyona- 
rzy, jak również ofiarom, które Fran- 
cya umiała jwnosić dla spraw szlache- 
tnych. 

W Polsce, ze wzrostem 
poborów wojskowych, zsyłania na Sy- 
bir, wzrastało również wychodztwo, a 
jednocześnie i ngdza tych, pomiędzy któ- 
rych rozdzieiaty się zapomogi, udzielane 
przez państwo, lub środki, pochodzące 
z dobroczęnności prywatnej. Klientela 
księciu coraz więcej się rozszerzała. 
Był on stałym pośrednikiem pomiędzy 
swoimi współziomkami i tymi wszy- 
stkimi ministrami, do których oni się 
udawali. stopniowo zorganizowało się 
przy nim eale biuro. Ze swojej strony, 


konfiskaty, 


księżna pomnażała swoją czynność; or- 
ganizowała ona dla swych ubogich 
kiermasze, loterye, koncerty, na któ- 
rych Szopen, jedna z gwiazd Polski, 
czynił swe pierwsze kroki w Paryżu. 
ego pierwszy wieczór przyniósł sześć 
tysięcy franków dla zapomóg polskich. 
Księżna podjęła się wychowywania u 
siehie córek kilku emigrantów. Wszy- 
stko to wymagało pomieszczenia. W 
roku 1843 zaproponowano księciu na- 
bycie „Hótelu Lambert“, zajętego wów- 
czas przez przedsiębiorstwo łóżek dla 
wojska. Ale książę nie był wówczas 
w stanie zrobić ten nabytek, pomimo 
to, że żądana suma 160,009 franków, 
stosunkowo, była umiarkowaną. Ale 
dziwnym zbiegiem okoliczności rząd 
rosyjski, konfiskując dobra ziemskie 
księżnej Sapieżyny, teściowej księcia 
Adama, pozostawił jej prawo pobiera- 
nia dochodów z obszernych jej włości, 
a to dało jej możność nietylko odło- 
żyć zasób dla swych wnuków, ale po- 
zwaliło nadto nabyć „Hôtel Lambert“ 


dla swej córki, niezważając na stan 
upadku, w jakim on się znajdował. 


W otoczeniu księcia zdania bardzo się 
dzieliły co do nżyteczności tego naby- 
tku. Bratanek księcia pisał do niego: 
„Bylibyśmy bliżej Paryża. gdybyśmy 
zamieszkali w Wersalu lab Baint-Ger- 
main i mielibyśmy lepsze warunki 
pod wzgledem zdrowotności”.  [nni, 
nie bez słuszności, utrzymywali, że 
niezbędna restauraucya, należycie prze- 
prowadzona w stylu właściwym, spo- 
wodowałaby wydatek nadmierny. ln- 
ni, również poważnie, zarzucali, że 
podczas wylewu Sekwany piwnice i 
otoczenie „Hóteln Lambert" bywały 
zatopione. Księżna Czartoryska jedna 
tylko zachwycała się wyglądem gma- 
chu. Cieszyła się ona na myśl ujrze- 
nia księcia znów w otoezeniu, przypo- 
minającem przeszłość, chociaż zezna- 
wała, że otoczenie to bylo zbyt  wspa- 
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niałem w stosunku do położenia. Je- 
dnakże sprawa skończyła się na ku- 
pie i przeniesiono się do pałacu w 
i 

następnego, księ- 


stopadzie 1843 r. 

Od stycznia roku 
żna Czartoryska dała pierwszą seryę 
bałów dobroczynnych, które zgroma- 
dziły w „Hótelu Lambert“ cały wielki 
świat Paryża. Wówezas zamieniano 
podwórze wewnętrzne na olbrzymią 
salę balową, znajdującą się na pozio- 
mie pierwszego piętra. Parter służył 
za szatnię. Dziś nie można sobie zdać 
sprawy z tego, jaką popularnością cie- 
szyly się te zabawy i jaką sympatyą 
darzono wygnańców polskich. Byli 
studenci, którzy robili oszczędności na 
swych obiadach, aby módz kupić bilet 
na bal lub koncert, bilet, który ko- 
sztował dwadzieścia franków. Zacho- 
wałam dotychczas zaproszenie na pierw- 
szy z tych balów. 

Co roku, pomiędzy świętem Bożego 
Narodzenia a Nowym Rokiem, księżna 
urządzała kiermasze, które przyczynia- 
ły się do zwiększenia środków na jej 
różnorodne cele dobroczynne: i jezeli 
Ludwik-Filip, na jedynej andyencyji, 
udzielonej księcia Adamowi, prosił go. 
aby nie żądał drugiej, twierdząc, że 
„było lepszem dla obydwóch unikać 
siebie wzajemnie", to królowa Marya- 
Amelia przysyłała stale swoje anty 
na loteryę księżnej i polecała czynić 
sprawunki na jej kiermaszach. 

Drugie piętro „Hotełu Lambert" pier- 
wotnie służyło do pomieszczenia tega, 
co nosiła nazwę Instytut Polski, a by- 


to właściwie pensyonatem dla córek 
emigrantów, które księżna wychowy- 
wała pod swym dachem. Pensyonat 


ten został pózniej przeniesiony do bu- 
dowli przyległej, którą nazywano ma- 
tym „Hótelem Lambert“. 

Rządy, które następowały po sobie 
we Francyi, udzielały odtąd Instytuta- 
wi Polskiemu subwencyi. która po- 
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zwoliła zwiększyć do pięćdziesięciu 
liczbę pensyonarek. Panienki te zy- 
skiwały corocznie w Sorbonie znaczne 
i liczne odznaczenia i Instytut cieszył 
się bardzo dobrą opinią w minister- 
stwie oświaty. Byłe uczennice, powra- 
cające do ojczyzny, jako  wychowaw- 
czynie i nauczycielki, uczyły znać i 
kochać Francyę. 

üdy subwencye, podezas prezydenta- 
ry Juliusza Grévy, zostały w 1879 ro- 
ku cofnięte, hrabina Działyńska, z do- 
mu Czartoryskich, prowadząc dalej 
dzieło swej matki, zmuszona była o- 
graniczyć do 18 liczbę pensyonarek i 
utrzymywała na tej stopie pensyonat, 
aż do swej śmierci w roku 1899. U- 
czennice zostały wówczas przeniesione 
do różnych zakladów naukowych dla 
ukończenia nank. 

tównież w „Hótela Lambert“ zalo- 
żyła księżna Czartoryska polskic To- 
warzystwo dobroczynności, które, wspo- 
magane przez nią i przez jej dzieci, 
istnieje dotychczas i mieści się na 
parterze hotelu, udzielając i nadal po- 
mocy, którą księżna okazywała swoim 
wspólziomkom, jak również i zakła- 
doni dobroczynnym wyspy Saint-Louis. 

Jeżeli życie księżnej było pracowi- 
tem, to i książę skarżył się czasem, 
że niema chwili odpoczynku. 

Przekonany, że postępy polityki ro- 
syjskiej więcej zależały od  niewiado- 
mości i małoduszności rządów Anglii 
i Franeyi, jak również od sprawności 
dyplomacyi rosyjskiej, niż od rzeczy- 
wistego stosunku sił, książę pozakła- 
dał wszędzie, gdzie zachodziła potrze- 
ba tego, w Tureyi, w Bulgaryi, w Ser- 
bii, w Rumunii, w Persyi ete., biura, 
mające na celu zawiązanie stosunków 
pomiędzy tomi państwami a Francyą i 
Anglią Biura te miały | wykazać 
konieczność wzajemnego porozumienia 
się i możność przeciwdziałania, współ. 
nie z mocarstwami zachodniemi, gro- 


żącemu niebezpieczeństwu, zwłaszcza, 
że Anglii zależało przedewszystkiem 
na tem, aby zabezpieczyć swój handel 
na Wschodzie i swą władzę w In 
dyacb, Francyi zaś—na zabezpieczeniu 
i utrzymaniu protektoratu nad chrze- 
ścijanami Wschodu. 

Agencye księcia skierowywały doń 
odnosne raporty, udzielane przezeń mi- 
nisterstwu spraw zagranicznych, które 
czerpało z nich nader cenne wskazów- 
ki. W ten sposób interesy Francyi na 
Wschodzie odnosiły wielką korzyść. 

Trzy państwa zaborcze miały na o- 
ku jedną tylko względem Polski zasa- 
dę, otoczyć ją zewsząd jakby murem 
chińskim, aby przeszkodzić wszelkiej 
łączności, czy to z Zachodem, czy to 
z Rzymem. Dzięki emigracyi, a zwła- 
szcza „Hótelowi Lambert“ ścieśnienia te 
były neutralizoawane. Pomimo czujność 
policyi. stosunki z Rzymem i z Zaeno- 
dem trwały nieustannie: w czem po- 
średnictwo księcia Adama i możność 
zbierania się w „Hóteln Lambert“ były 
wielkiem ułatwieniem. 

Książę przyczynił się do założenia w 
Paryżu, podobice jak w Londynie, Ta 
warzystwa literackiego i biblioteki pol- 
skiej. Tam mówiono, w imieniu Pol- 
ski, to. czego Polacy nie mogli powie- 
dzieć u siebie. Tam też zbierana 
książki i dzienniki, niedozwalane w 
Polsce przez cenzurę. 

Książę założył również, przy, bulwa- 
rze Montparnasse, w domu, który do- 
tychczas nosi herby Polski, szkołą pol- 
ską, przygotowawczą do szkól pań- 
stwowych wyższych, wraz z interna- 
tem dla uczniów tych szkół. Stamtąd 
wyszli liczni inżynierowie górnietwa, 
dróg i mostów, sztnk i rzemiosł, kto- 
rzy odznaczyli się, jak w, Enropie, tak 
iw obu Amerykach i  wzbudzali sza- 
cunek dla Francyi i jej uczonych. 

Książą okazywał żywe uczucie dla 
całej tej młodzieży i garnął ją do sie- 


bie. Interesował się on jej postępami 
i brał udział osobisty w jej rozryw- 
kach, urządzanych w „Hótelu Lambert“. 

W ciągu lat trzydziestu, czyli do sa- 
mej swojej śmierci w 1861 roku (mial 
on wówczas dziewięćdziesiąt jeden lat), 


książę Adam był uosobieniem Pelski 
zwyciężonej, ale żyjącej. Był to czło- 
wiek stworzony da tego, aby przypo- 


mnieć Kuropie, u zwlaszcza Frareyi. 
że Polska istniala, że cierpiala, że wal- 
czyła o swe prawa, Że je odzyskiwała 
krwią swoich męczenników, piórem 
swych pisarzów, wymową swych mów- 
ców, lzami, ofiarą, pracą i modlitwą 
swych dzieci. 

Ograniczam się do przeszłości, bo na 
to, aby mówić o tem, co czynią obe- 
cnie Czartoryscy i Polacy, należałoby 
się przenieść do Polski. Tam, między 
innemi, zobaczylibyśmy, że zbiory pu- 
ławskie, z dawnej rezydencyi Czarto- 
ryskich nie wszystkie zostały wywie- 
zione do Petersburga. Oficyaliści, są- 
siędzi, krewni księcia, niezważając na 
liczne niebezpieczeństwa, uratowali od 
rozchwytania, w roku 1831. większą 
część księgozbioru, archiwów i kole- 
keyi, które, po wielu przygodach, po 
dłuższem pozostawaniu u _ siostrzeńca 
księcia, hrabiego Działyńskiego w Kur- 
niku w Poznańskiem, albo też w „Ió- 
telu Lambert“, wreszcie wróciły do 
Polski. Zbiory te, umieszczone w sta- 
rożytnym arsenale w Krakowie przez 
księcia Władysława Czartoryskiego, sy- 
na księciu Adama i znacznie przezeń 
powiększone, pozostają obecnie pod dy- 
rekcyą uczonego prof. uniwersytetu kra- 
kowskiego, Maryana Sokołowskiego i 
tworzą bogatą bibliotekę i wspaniale 
muzeum, które, teraźniejszy ich wla- 
ściciel, książę Adam Czartoryski, wier- 
ny tradyeyom rodzinnym, oddaje na 
użytek ogółu. 


REDAKTOR I WYDAWCA 


K. 2. M. w sprawie Wybo: 
rów do Dumy Państwowej. 


W tem miejscu będą pomieszczane o- 
głoszenia Zarządu Miejskiego mające 
znaczenie dla wyborców. 


Kantor Komisowy oraz Biuro zleceń 
i posi. „Udobstwo”, Kijów, Plac 
Kresz. 3, obok Dumy. Telef. 1,306, 
podejm. się wszel. rodzaju komisyi, 
pośred. przy sprzed., kup., pożycz., 
wyszuk. mieszkań, wynajm. oficya- 
listów. Podejm. sią przewozu i opak. 
mebli i tow., cksped. i odbiera na 
stac, kol. wszelk. rodzaju rzeczy i 
tuw., poleca posi. odpowiedzialnych. 
Podejm. się reklam i przedstaw. 
Biuro otw. z zezwol. rządu. Kancgon. 
do wysokości 7,500 rb.  2486-,,-11 


„Będziecie wiecznie wdzięczni! 
jeżeli wyślemy Wam ame- 
rykańską dziecinną maszy- 
ną do szycia „Ekspres“, któ- 
ra odznacza się wielką pra- 
ktycznością i zarazem spra- 
wi dzieciom olbrzymią przy- 
jemność. Uczcie dzieci pra- 
cowitości, a oddacie im nie- 

ocenioną przysługę. 

Cena zamiast 12 rb., tylko 2 rb. 80 
kop. (z przesyłką). Gwarantujemy trwa- 
łość konstrukeyi na lat 4, takaż ma- 
szyna większych rozmiarów z przyrzą- 
dem kołowym „Prima“ — 5 rb. i 7 rb. 
50 k. z przesyłką. Nadto dodajemy 
bezpłatnie: 1) Schranbstock, 2) Nici, 
3) „rubcielier i 4) 6 igieł zapasowych. 
Wysyłamy za zaliczką pocztową bez 
zadatkv. Adres: T-wo „Zaria“, Warsza- , 
wa Nr l0. 2529-3-3 

przyjmie 


Gorzelany-rektyfikator braktykan. 


tów. O warunkach prosze się dowie- 
dziec listownie: poczta Tywrów, gub. Po- ' 
dolskiej, w. Szerszni, Bnkowskiemu. 

2636-3-2 


p Polka, młoda, intel., potrzeb. do 

ona małego dziecka. Funduklejowska 

31, m. d-ra Sznarbachowskiego. 
2629-3-2 


l 
i 
ł 


U iA t przyjmę z zu- 
GZNIÓW na S onNCye pełnem utrzy- 
mantem. Troskliwa opieka i nadzór za- 
pewniony. Pirogowska 4, m. 2, pom. 
adw. Baczkowski. tamże do odnajęcia 
2 pokoje. 258E-7-8 


* MER R M e. 


Pokój dla uczniów 


imienną opieką u T. Jakubowicz. Swia-: 


z pełnem utrzym. ' 


tosławska Nr 2, m. 27. 2578-7-4 ' 
rutynowany w wiejskiej 


Buchalter rachunkowości, władający. 


polskim, niemieckim i rosyjskim, szu- 

ka posady w majątku, Adres: Trech- 

światitielska 25, m. 15, Sulikowski. 
2610—6—6 


m 


Skład drzewa opałowego 


S. PIOTROWSKIEGO 


w Kijowie na przystani. Telefon 2234. 
2619-50-5 ` 


arsz. + w. bez 
400 rb. Zło- 


=- 


wA 


_ 


Klang klusak 3 łat, 
Klacz świad. do sprzed. 


toustówska 5+. 


Pensyonat dla uczniów |. 


sred. zakł. nauk., troskl. opieka, na 
Żąd. rane. i niem. konwers.  Inform.' 
list. Osobiście od d. 15.go sierpnia. W.- 
Wasilkowska 37, Stef. Mostowska. 
2494—5--+ 


| 
| 


Balin 


»504.4.4 poszukuję za gotówkę 
' ezne franco Warszawa. oraz małe pró- 


SZKOŁA LEKARSKO-DENTYSTYCZNA 


Lek. Dent. A. 


ROZENTAKLA 


w Warszawie, Senatorska Nr 22. 


Zapis nowowstępujących słuchaczów i słachaczek 
Przy szkole klinika chorób zębów i jamy ustnej. 


bezpłatnie. 


Warszawska szkoła 


L. Szymańskiego, 


Zapis nowowstępujących sluchaczów i słachaczek 


gram wysyła się bezpłatnie. 


— 


K. SEPT 


rozpoczęty. Programy 


241 0=0—=0 


lekarsko-dentystyczna 
Warszawa, Nowo-Miodowa Nr I. 
(róg Krakow.-Przedmieścia). 


rozpoczęty. Pro- 
2264 —6—6 


już 


ER i S-ka 


Kreszczatłik Nr 40. 


FILTRY 


do wody najlepszych konstrukcyi, pokojowe 


i dla połączenia z kranem wodociągowym. 


2653-,-1 


Przed rozpoczęciem sezonu jesiennego i zimowego 


DOM JEDWABI 


GL. FURMANOWA 


Kreszczatik, obok gmachu Giełdy, 
wyznacza na 5 dni: 13, 14, I6. 17 i I8 sierpnia 


WYPR 


ZEDAŻ 


wszystkich pozostalych z sezonu wiosennego i letniego, modnych jedwa- 
bnych, wełnianych, bawełnianych, materyi: odpasowa- 
nych sukien koronkowych, wełnianych i bawełnianych, 
tamże okazyjnie de pokrycia mebli, jedwabne i półjedwabne 


materye najnowszych deseni. 
Rabat 40—50', 


a 


2655-,-2 


od cen stałych. 


Pod zarządem Ministeryum Przemysłu i Handlu 


1-klasowa SZKOLA HANDLOWA 


A JEŻEWSKIECO 


(pod kierunkiem pedagogicznym G. Tołwińskiego). 


Położona w najzdrowszej części m 


niczne i mineralogiczne, ciemnię 


zależnie od wykształcenia zawodowego w zakresie 


łecznych, szkoła daje wykształcenie 


Warszawy, wśród ogrodów, szkołą 


. 


„posiada obszerny plac do zabaw, wzorowo urządzone laboratoryum chemiczne 
U > . : a : å 
na 100 miejsc, gahinety: fizyczny, zoclogiczny, towaroznawstwa, zbiory bota- 


do wykładów z obrazami niknącemi. Nie- 
nauk handlowych i spo- 
ogólne, przygotowawcze do studyów 


wyższych w politechnikach i uniwersytetach, nadto uwzględnia szeroko nauki 


przyrodnicze, chemię i języki nowożytne. 


Urządzenia szkolne można zwiedzać 


codziennie. Kgzaminy powakacyjne rozpoczną się w dniu 26-go_ sierpnia. 
Początek lekeyi w dniu im września. Programy na żądanie. Zapisy co- 


dziennie od g. 9-ej rano do 1-ej pp. 


W.-Podwalna Nr 34, m. 7, rodzina pol- 


ska przyjmie 2-ch uczniów na stancyę. 
Zapewnia się troskliwa opieka i pomoc 


9638-4-1] 


we wszystkich gatunkach i ilościach | 
Oferty ostate-|gran. lub jako towarzysz. podr., skoń. 


bki skierowywać pocztą: 
Warszawa, ul. Złota 39. 


B. Łuniewski. 


2657-—3—-1 


Wpis połroczny wynosi 
i troskliwą, su- pnej +0 rb., T i H—50 rb., II i IV—55 rb, V—60 rb., VI i VII—7%5 rb. 


Warszawa, Koszykowa 9. 


- m z M Tm 


Vis à vis Gimnazyum Naumenki Biedny 

i wyjscia. 
iw wyszukaniu jakiegokolwick zajęcia. 
„Rodzina bez chleba. Adres: Fabryczna 
"Nr 8, m. 1, Jan Osowski. 


1. |Uczenice 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wa 


w klasie 


2590 3-2 


oficyalista  (kilkunastoletnia 
praktyka) jest w położeniu beż 
Prosi społeczeństwo o pomoce 


2539-,,-6 


zakl. nauk. przyjmę na 
staneyę. Opieka troski., 
konw. muz. Kuznieczna Nr 
1. Helena Korycka. 


lek. fr., 
IL ie 


Młoda 


os. posz. posady biurowej, lek., 
może dogl. chorą, w podr. za 


gimn. zna dobrze fran., niem. i muzy- 
kę. Wiadomość w red. u H. 5. od g. 


10—4-ej po poł. 2520—,—5 
1 gospodyni lub bony po- 
Szwaczki, AE miejs. osoba niemł. 
Wiadomość w redakcyi u H. S. 
2573—5—5 


wsie- 


silezykowska (Prorezna) Nr 9, rógPuszk 


Szewiot 


lub na czarnem tle szarym 

Za odcinek 4'/, arsz. na 
cały męski kostyum 

za odcinek 


Przy zamówieniu 3-ch lub więcej oc 


5 rh. 25 k, 


„Rubeć gatunek „Prima“ 
4!/, arsz. 
Zapakowanie i przesyłka na rachunek fabryki. 


—EE- ZUPEŁNIE DARMO. 
Jeśli się coś nie podoba, to przyjmujemy z powrotem i zwracamy pie- 


Niezliezone podziękowania o(rzymnjemy za wysłany francuski 


„Rubeć. 


Materyał bardzo praktyczny, tkany z miękkiego szewiotu, czarny, gładki, 


i przecinkami lub w kaatki. 


„BUBE” gat. lepszy "rh. 25 k, 


za odcinek 4 4 ar. 
9 rb. 25 k. 2564-]0-3 


lcinków naraz, dodajemy podszewkę 
E E 


WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI. 
znaj. jęz. niem. i frane. prakt. 


Polka i tcoret. oraz muzykę, posznk. 
posady nauczycielki lub towarzyszki. 
Adres w Redakcvi „Dziennika hijow- 
skiego*. 2579-3-3 


pana 


ROZKŁAD RUCHU POCIĄGÓW. 
(Od d. I8 kwietnia 1907 r.). 


Odch. 
z Kijowa 


Przych. 
do Kijowa 


S 


STACYE 


N po 


zo 
A 


l . 
"god. min. god. min, 


Połud.-Zach. Kolej 


niądze, Wysyłamy i bez zadatku. Zamówienia prosimy adresować: r 
Fabryka wełnianych í d Kuryer Li II, Odesa I 9.00 w. f| A 945". 
gp pii gaa y T-wo „JAKOR , Łó ź. Kuryer Li ię drześć, 
Warszawa, ha f 8 7.10 pp. e r r, 
OWU WWWwWWwóWwWóWwWwWwWwo |... || | 
a © Odesa, Brześć, Grajewo. 
4w Białystok, E F WOLL om | 4 Ap, 
CQ è 2 Eni H Pocztowy l, IL i 
is Główny skład spirytusu denaturowanego Hrycowskiej Gorzelni - |susykowetWarzawa| s 1295 ppf 4 750 p. 
00 d w Osobowy 1, LI i UI 
2 hrabiego W. Grocholskiego Brześć, Diałystek, Gra- 
RX JENU FF... w „1a 12.053 n 14 6.06 r 
znajduje się w owych talicznych magazynach Osobowy 1 Ii I Hu 
ri A UE Hú purig Raw! detalie nye = T z á | nań, Odesa ra E JEMU E 6. K 
x Południowo - Ruskiego Towarzystwa Handlu Towarami Aptecznymi. m M i Uia: 
00 4 ZUW. adziwiiów 
O Cena w sprzedaży 950 kop. za ", wiadra. 2585 8.8 | Równe. Sarny, Peter-. i "= 
sy” furię .-. . . - . [lg 5.20 jip. [127 "TO ABA 
AREN A RIPER IRERE REIR R RITR RYTRRORYRY | Osobowy 1, Ui HI Ode- 
———— —— M =~- m 2 Na | SA, Awe REJ A 1 1.35 pp. | 8] 8.5 r. 
Osobowo-Pow. 1. Ii 
ME Rok 57. Da [L Odesa, Brześć . „|i5 800 r. p6 7.35 pp. 
> Osobory 1, ILi HI Zna- 
f À h È 17 mionka, Mikołajów, E- a 
katerynosław . . e .|19 10.50 r. J20 5.59 ph, 
| | f | Poczłowy LAIU i TH, Zna 5 
p) O a zia AN 3 monka, wiat AO n. KS$ 15 m. 
Osobowy I, i HL p 
Tygodnik naukowo-rolniczy i ekonomiczny je jwiikTK AE 500 pp. |28, 9.26 r, 
Organ Centr. Tow. Gospodarczego w W. Ks. Poznańskiem. nę. Kowal Warszawa. 
Najstarsze pismo rolnicze polskie wychodzi pod redakeyą Petersture. . . . „a lóou |6 Gol i 
Dra Wacława Swinarskiego w Poznaniu. kon © 
w formacie 1—1}, arkusza druku, często z rycinami. | miouka -. -.. . . fal ossar BĄ4 116 p. 
Pismo to, poświęcone sprawom ekonomieznym, wszelkim gałęziom rolni- | Osobowy 1, H i TH Fa- 
ctwa i przemysłu rolniczego, oraz hodowli inwentarza żywego. Do koła współ- p RA ia 
; mików nalas nj 4 łu nacz i r N 5 i 5 apyg | terynosław, Sewastop 
pracowników należą najlepsze siły naszych pisarzy rolniczych i gospodarzy Raka AD. il isi 75 a. oa 065 p. 
praktycznych. 
Przy „Żiemianinie* wychodzą bezpłatne dodatki: | Ba a 
1) Rocznik Walnego Zebrania Centr. Tow. Gosp. w W. Ks. Poznańskiem <ikaka a 
ec rozprawy, odczyty i wykłady, wygłoszone na temże Walnem Ze- Pospieszny .. 6a 
raniu. Moskwa „A LE 2 1.30 r, | 1] 630 pp, 
2) Przegląd Gorzelniczy, pismo miesięczne, wychodzące pod redakcyą $.|/otowy L H ìi IN 
Ą . . : PNE, ZAK PEC R e nę Moskwa. hursk. . „| 4 LOO pp. | 600r, 
Piekuckiego w Obrowie. (Abonament roczny dla nieczłonków wydziału 6 mk., Sabo | TLIU KA : 
w Rosyi 4 rb. a A y Rog: jów. Artakowo. Moskwa fib, 11.00 pp. |3b 7.30 r. 
3) Raz w rok dodatek nadzwyczajny, broszurki treści rozmailej. Osobowy LILIN Kursk] © | i 
4) Wedle uchwały Wydziału leśnego, wychodzić będzie w r. 1907 kwar- aa Woroik 4, 6) 12.50 pp.| o 400 r. 
talnik, zajmujący się sprawami leśnictwa, jako dodatek do „Ziemianina“. Woroneż, Charków, Pe: | 
4 ` tersburg + 4%] A fp. | A 10851 
Przedplata kwartalna w Niemczech I w Austryi 3 mar. Cena zniżona dla . 
nrzędników gospodarczych leśników i niezamożnych gospodarzy, wynosi kwar- Kdawsko;Poltawska 
tałnie 1,90 mk., półrocznie 3,80 mk., którą wprost do Administracyi w Pozna- pc 
niu, Fryderykowska Nr 9. przesyłać należy. Dla oszczędzenia porta najkorzy-| pocztowy I MILI Kre- 
stniej przesyłać odrazu pólroczną przedpłatę. LO D ie, Pollawa, T m 
z NOUN" aA > ZALMAN SE w. lóavr. 
SEK" Prospekt bezpłatnie. WE 14%0-,,-2 | Pośpieszny 1, Mi Ul, 
TERM zB WW R m IRE 02) —— Rt Charków, Ło- 
Rek A a posady  szwajcara | zowa, Rostów Sewastop.] 2 617 ppf l 845 r 
Poszukuję jakiejkolwiek posady w, Przyjez. poszuk, inż stąrsz. stróża, Wel ra: dba M ssh d %0% 
p ; 7 E . AEC Alwe arkow . Wr Jo sor 
e teatrze. Zgodzę się Zaima Świadeci. Adres: Lwowska Nr 55, | 5 Charkow EPES 
umiarkowaną cenę. Oferty: Redakcya | n, 14, Kotenko. 2577—2—93 


„Dzien. Kijow.“ 


——-— zz 


Pi ing Natychmiast do sprzedania z 
ianin0 pow. wyjazdu, można z paką, 
Plac Mikołajow. obok teatru 
wa, zapyt. szwaje. hotel „Bristol“. 


| 2662-5-1 | 
U i 
cznia 
na całkowite utrzym. z korep. przyj- 
mie intel. rodzina polska. Michał. Nr 


22, m. 35 i księg. Idzikowskiego. 
2061 =2-=1 
Politechnik mąacosw domem” ze > 


rządeostwa domem za 2 
pokoje lub korepetycyę (13 lat prak.) 
Adres: Politechnika A. Kurkowski. 

2658-3-1 


Osoba inteligentna 


poszukuje odpowiedniej posady wycho: 
wawczyni, zarazem zarządzającej do- 
mem. Posiada języki nowożytne, sta- 
rożytne w zakresie +.-ch klas, muzyke, 
malarstwo. Na żądanie  referencye. 
Łaskawe oferty sub. „Doświadczona“ 
rosi nadsyłać: Warszawa, „Krajowe 
3iuro Ogłoszeń“, Marszałkowska 116. 


Sołowco- | zechce 


2660-3-1| 


Moge PRZYJĄĆ mu” ire zależy va 


dobrej opiece, utrzymaniu najlepszem, 
się zgłosić M.-Włodzimierska 
Nr 45, m. 17, Włyńska. 2591-4-3 


| „drukarnia polska” 


aa w Kijowie, na 
Prorezna 9. Zel. 1672. 
M kB 


Przyjmuje wszelkie roboty “ 

w zakres drukarstwa wcho- 
dzące. 

Ceny umiarkowane. 


: a E e az 


2613-2-2 


ińskiej. 


STATKI PAROWE 


(pocziowo-osobowe) 


Towarzystwa Żeglugi na Dnieprze i jego 
dopływach „2:go Towarzystwa Żeglugi 
na Dnieprze i jego dopływach" z rozpo- 
cząciem żeglugi kursują na liniach: 
Odchodzą 
1) Kijowsko-Ekaterynoslawskiej. 
Z Kijowa. - 98.1. 5 g. np. 
„ Ekaterynosławia 8 g.r. 5 g. pp. 
2) Kijowsko-Homelskiej. 


Ż Kijowa. 9.g. r, 2g. pp- 
=» Homla . egar 1 Ph. 
3) S erm 
Z Kijowa 12'/, g. d., 5 g. pp. 
„ Czernihowa. 12 g.d,7g.w. 
4) Kijowska PNSJS? 4 
Kijow». o g. 10r. 
„ Pińska . - ARE og. 9F 
5) Kijowsko-Czarnobylskiej. 


Z Kijowa a g. 61/, w. 


„ Czarnobyla ; og. T 
6) Kijowsko-Mobylowskiej. 

Z Kijowa w niedziele. wtorki, 

czwartki i piątki o g. 2 pp 

Z Mohyłewa w niedzielę, wtor- 

ki, czwartki i piątki . og.6r. 


W Łojewie pasażerowie zmuszeni są 
przesiadać się do drugiego parostatkn, 
7) Mohylowsko-Orszańskiej ) 
'8) Homel-Wietkowskiej  ) 


„io PU NAJ 1 MA WA a hae 


cadzienkie 


